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POZNAti, 8 stycznia.
Powtarzając przed kilku dniami artykuł Gaze­

ty Narodowćj o polskićj sejmowej delegacyi 
w rejchsracie wiedeńskim, skończyliśmy zapytaniem: 
azali niewesoły ten obraz nieprzedstawia pewnych 
analogii z polskiem kołem sejmowem w Berlinie?

Otóż zdaje nam się, że przedstawia niejednę. 
Wypowiadając to, opieramy się na informacyach 
zasiągniętych od członków tego koła, jakotóź na po- 
8trzeżeniach, które poniewolnie każdemu się nasu­
wały, kto z powodu tej lub owej sprawy pubłicznój 
z tóm kołem w jakąś pośrednią wchodził styczność. 
Niebyło wprawdzie w kole berlińskióm tych ciągot 
i rozdziałów wewnętrznych, skupiających się około 
różnych nazwisk lub osobistości, jak w kole wiedeń- 
skiem; nie było może nawet wyraźnego rozdziału 
pod sztandarem przeciwnych zasad; ale nie było jak 
się zdaje, dla tego tylko, że wewnętrzne życie koła 
spotęgować się nawet nie zdołało do walki sprzecz­
nych ambicyi lub sprzecznych zasad. Natomiast by­
ła taż sama chwiejność i niemoc organizacyi, taż 
sama luźność w pojmowaniu obowiąsków, jakie man­
dat poselski na odzianych nim wkłada, toż samo dy­
letanckie zaglądanie na sejm do Berlina kiedy czas 
i ochota pozwalały, a najdowolniejsze i najtłumniej- 
sze absentowanie się w razie przeciwnym. Ze sta­
tystyki obecności naszych posłów w ciągu ubiegłej 
pięciomiesięcznój sesyi sejmowój, wiemy, że najwyż­
sza cyfra razem w Berlinie zebranych, wynosiła przez 
dni kilka, 18 z ogólnej liczby 23 polskich posłów, 
że natomiast bywały dnie i tygodnie gdzie ich zaled­
wie 5 do 6 obecnych liczono, że bywały chwile, i to 
chwile największej wagi dla wewnętrznej działalno­
ści koła, gdzie niebyło w Berlinie ani prezesa, ani 
wiceprezesa, ani żadnego z sekretarzy, słowem źa- 
dnój spójni formalnćj pomiędzy owemi kilkoma po­
słami, czysto przypadkowym sposobem w Berlinie- 
pozostałymi.

W dużej części wiedzieliśmy o tych niepociesz- 
nych zjawiskach, zaraz już po zamknięciu ostatniego 
sejmu; milczeniem wszelako dawaliśmy tylko wyraz na­
szego smutku i zgorszenia z tego powodu, bośmy niera- 
dzi byli kwapić się z podkopywaniem i osłabianiem 
wielkićj, jedynej niemal zbiorowój powagi, jaką polskie 
koło sejmowe śród naszej społeczności w rzeczach pu­
blicznych zażywa. W obec jednak na nowo rozpo­
czynającego się sejmu; wobec nagłości i wagi mnó­
stwa kwestyi publicznych, które około berlińskiego 
koła niebawem grawitować zaczną; w obec obawy, 
ażeby doświadczenia lata ubiegłego a raczój lat u- 
bjegłych nie powtórzyły się w niepoprawnój, a może 
w pogorszonej edycyi, słusznie pytać się nam godzi: 
na co się przyda trwożliwie ochraniana i broniona 
powaga, jeśli ci, co ją piastują, żadnego z niój nie 
robią użytku ? Przyda się ona, to prawda, zawsze 
jeszcze do połechtania próżności i miłości własnej 
koła i jego członków, do zatrzymania około ich głów 
tradycyonałnej aureoli najwyższych moderatorów rze­
czy publicznej, ale ten użytek mało nas, jako dzien­
nik polityczny o rzecz tylko troskać się powołany, 
obchodzi, pomimo wszelkiego szacunku jaki wyzna- 
jemy dla osoby każdego w szczególności z szanow­
nych naszych posłów.

Bo tóż, niechcąc dopuścić się niesprawiedliwości, 
przyznać potrzeba, że wina niebardzo wesołego tego 
Stanu rzeczy, nie tylko w osobach tych posłów leży, 
którzy wszyscy i obywatelstwem i patryotyzmem, 
a w dużój części i zdolnościami się odznaczają, ile 
raczój w naturze wyjątkowych naszych stosunków. 
Przez pokolenia cale zdała od wszelkiego publiczne­
go organizmu trzymani, straciliśmy poczucie jego 
wymagalności i nawykliśmy do szlacheckiego dyle- 
tantyzmu w kwestyach publicznych i w pracy naro- 
dowćj. Żywo się dysputuje o naczelnych pytaniach 
Życia społecznego i politycznego, kiedy jest pohop, 
apimusz i czas po temu; zapadają nawet prześliczne 
Uchwały i biorą się najpiękniejsze postanowienia; ale 
Że każdy z lubownictwa tylko lub poświęcenia oko­
ło tych rzeczy się krząta, a nikt z formalnego obo-
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wiązku, nikomu więc istnienie i potrzeba takiego for­
malnego obowiąsku na myśl nawet nie przychodzą. 
A choćby przyszły, toć każdy ma swoje prywatne 
sprawy, lub innostronne a dawniej podjęte obowiąski, 
które go całego nieraz najmocniój pochłaniają. Ten 
jest gospodarzem, ów ojcem familii, tamten zawodu 
życia, z którego dla siebie i rodziny czerpie utrzy­
manie, przerywać zupełnie nie może, inny wreszcie 
jest już nie młody lub upadający na zdrowiu i me- 
nażować się musi. Dzieje się więc, że niemasz nigdy 
nikogo do wykonania tych pięknych uchwał, do u- 
trzymania ciągu nieprzerwanego między sporadyczne- 
mi objawami mądrości politycznój. Każdy po odby­
tej naradzie idzie, gdzie go codzienny prąd prywat­
nego życia i prywatnych porywa obowiąsków, a z o- 
ceanu planów i postanowień, zaledwie skroumiutki po 
zostaje strumyczek czynu. Tak bardzo zresztą ta 
dysharmonia i dysproporeya naszych statystów dyle­
tantów nie uderza, bo chociaż oni pauzują, życie 
społeczne i organizm publiczny idą sobie jakoś da­
lój. Zdaje im się, że to tak samo ze siebie na 
święcie się dzieje, zapominając, że tymczasem nad 
ciągiem tego życia i organizmu tam rządy rosyjskie, 
owdzie rządy niemieckie czuwają i po swojemu się 
krzątają.

Dla społeczeństw, których wszystkie potrzeby 
moralne i materyalne opatrywane są przez rządy 
właściwe, w tych społeczeństwach początek swój 
i cel swój mające, tego rodzaju sporadyczne troski 
i sporadyczna akcya dyletantów rzeczy pubłicznój 
i członków reprezentacyi krajowych, mogą od biedy 
uchodzić i żadnych ciężkich niepociągać szkód za so­
bą ; bo chociaż zaniedbają oni i nie będą w stanie 
pokierować rzeczy pubłicznój w sensie przeważnego 
poczucia narodu lub mądrości własnój, to przecież 
rzecz publiczna, ubłogosławiona z kąd inąd własnym 
swym organizmem, nie rozleci się, nie zaśnie, nie u- 
stanie raptem w drodze, ale mniej iub więcej traf­
nie, dalój sobie jakoś iść będzie. Moźnaź to powie­
dzieć o życiu publicznem polskiej ludności w W. Ks. 
Poznańskióm i Galicyi? Nie ubliżając bynajmniój 
dostojnikom austryackim, jak minister hr. Rechberg, 
namiestnik Galicyi, hr. Mensdorf i dalój panowie 
Mosch i Wukasowich, ani też pruskim dostojnikom 
którzy nad losami W. Księstwa czuwają, jak p. Bis­
marck, hr. Eulenburg, p. Bonin i p, Barensprung, 
czyż można po nich oczekiwać, ażeby czynili zabiegi 
i wysilenia nad wzmocnieniem, rozszerzeniem 
i zbogaceniem żywiołu polskiego, nad śledzeniem 
i zaspakajaniem jego potrzeb moralnych i materyal- 
nych, oraz tysiącznych postulatów życia narodowego? 
Wątpimy nawet, iżby się ci dostojnicy do takowego 
zadania przyznawali, cóż dopiero, żeby mu odpowia­
dać chcieli. Jeśli więc w rządach ukonstytuowanych 
niemasz tej ciągłej troski nad narodową oświatą Po­
laków, nad ich językiem, nad opatrzeniem żywotnych 
ich interesów, słowem nad dobrem i szczęściem pol­
skiego narodu, ani tóż ciągłej pracy, którą podobna 
troska płodzi, niejestżeż naturalną, iż cząstki tego 
narodu szukają sobie jakichś takich surrogatów tej 
ześrodkowanej troski i pracy? A gdzież ją znajdą? 
W tajnćj może organizacyi jaki j ? Pomijając, że pra­
wem jest zakazana, środek nieodpowiadałby wcale 
celowi, ze siebie jawnemu i pod każdym względem 
godziwemu i pozwoloneinu. Byłoby to toż samo, co 
dla rozgrzania sobie pokoju, chcieć w piecu palić 
beczką prochu. Proch jeźli się używa, do czego in­
nego się używa. Zawiązać osobne stowarzyszenie, 
we formie i granicach prawem pozwolonych, ku strze 
żeniu i popieraniu polskich interesów? Droga ta 
byłaby może najwłaściwszą. Ponieważ jednak trze- 
baby do tego ludzi wybranych zaufaniem publicznem, 
a wybory tu niepodobne; ponieważ trzebaby nadto 
ludzi światłych, swobodnych, pracowitych i obowią- 
skom publicznym zupełnie oddanych, którzy by celom 
stowarzyszenia cały swój czas i ciężką, ciągłą a sy­
stematyczną pracę poświęcić mogli i chcieli, i to nie 
jednego ani dwóch, ale dziesięciu lub dwudzies­
tu, instynktowo więc każdy czuje, że takie załatwie­
nie kwestyi siły dane w małym uaszym kraiku prze

nosi, że zresztą podobne stowarzyszenie spotkałoby 
niebawem przeszkody extralegalne, każdy ruch jego 
paraliżujące.

Cóż więc naturalniejszego, jak że instynkt' po­
wszechny, widząc wybrańców zaufania ogólnego ze­
branych w celach publicznych na sejmie w Berlinie, 
do nich radby się odnosił w każdej wątpliwości i po­
trzebie, u nich szukał rady, światła, przewodnictwa 
i powagi w każdój robocie publicznej? Byli nawet 
podobno tacy śród sejmowego koła, którzy uieodbie- 
gali od myśli przyjęcia na swoje barki tego brze­
mienia. W teoryi dałoby się to nawet z łatwością 
i bez żadnego przestępowania najostrożniejszój legal­
ności urzeczywistnić poniekąd: bo cóżby mogło stać 
na zawadzie, aby ludzie otoczeni zaufaniem powszech- 
nóm i wyjątkową odziani powagą, lubo właściwie do 
parlamentarnych tylko powołani czynności w Berlinie 
nie mieli tej moralnej powagi i tego zaufania zużyt­
kować na drodze prywatnych rad i skazówek dawa­
nych swoim mocodawcom, którzy są zarazem ich zna­
jomymi, rodakami i spółt-bywatelami? W teoryi, po­
wtarzamy, przyznać to trzeba. Jakżeż wszelako 
przyznać w praktyce, kiedy doświadczenie uczy, że 
niemasz w kole sejmowem polskiem wystarczającego 
na ściślejszy zakres zadań czysto parlamentarnych 
zasobu organizacyi wewnętrznój, ładu, ciągu, poczu­
cia ciężkiego obowiąsku i pracy ? A więc i teu śro­
dek pozostałby pium desiderium, albo zamienił­
by się w czczy i złudny formalizm nowego jakiegoś 
imiennego dygnitarstwa.

Dowcipny ale niechętny kołu polskiemu Zoil 
pewien, powiedział przed laty, że koło to niczego 
z systemu i obowiąsku nie robi: kiedy milczy, to 
milczy z niemocy wewnętrznej, kiedy mówi to 
mówi z próżności. Dalecy jesteśmy od przyta­
kiwania tej złośliwej charakterystyce, ale przyznać 
musimy, że w punkcie niemocy, zawiera ona niemało 
prawdy. Za mówieniem byle mówić, i za robieniem 
czegoś byle się krzątać i machać rękoma, wcale nie 
jesteśmy. Potrzeba jasno rozpoznana, jedyną winna 
tu być miarą Nieraz wypada umieć w porę milczeć, 
niekiedy bardzo długo i upornie; nieraz z niewczes­
ną krzątaniną pauzować należy; inną znów rażą po­
trzeba mieć słowo trafne i wymowne, mieć czyn jas­
ny i śmiały. Otóż zdaje nam się, że w kole poł- 
skiem w tym względzie częściej rozstrzygała niemoc 
lub chęć zagłuszenia siebie i kraju w tym punkcie, 
niźli istotna potrzeba. Niemoc zaś ta płynęła z bra­
ku pracy i dyletanckiej obojętności jego członków, 
którzy pozostawiali koło sejmowe często bez treści, 
lub ze szczupłą i codziennie zmieniającą się treścią, 
a niekiedy bez ram nawet.

W czóm lekarstwo na tę uiepocieszną ułomność? 
Zdaniem naszem w jaśniejszój i silniejszój niż dotąd 
organizacyi wewnętrznój koła, w żywszem poczuciu 
obowiązku publicznego z mandatem poselskim zwią­
zanego, w rozdzielę pracy, wreszcie — i tu podobno 
skopuł nieprzebyty — w istotnej pracy wszystkich, 
na jaką kogo starczy.

Zastanówmy się chwilkę nad każdym z tych czte­
rech punktów.

Mówiąc o potrzebie jaśniejszój i silniejszej or­
ganizacyi, nie mamy koniecznie nowego jakiegoś sta­
tutu na myśli. Owszem, zdaje nam się, że znany 
nam, oddrukowauy kiedyś w Dzienniku statut, zu­
pełnie wystarcza, byle się w życie zamienił, a nie 
pozostał martwą literą, nieraz samymże członkom 
koła z brzmienia i znaczenia niepamiętną. W gra­
nicach tego statutu i uzupełniającój go praktyki, pre- 
zydyum koła wraz ze sekretaryatem, nieprzestając 
na przewodniczeniu posiedzeniom koła i spisywaniu 
protokółu, powinnoby sprawować te funkeye, które 
we wszystkich organizacyach sprawuje, to jest funk- 
tyą reprezentowania ciągu myśli i ciągu czynności 
koła, w obec zm eniającego się codziennie składu ob­
radujących członków; dalej funkcyą inieyatywy, po­
rządkowania, przypominania, ptzechowywania, znosze­
nia się. Komisya parlamentarna miałaby sobie wy­
łącznie powierzoną funkcyą kierowania czynnościanr 
na parlamentarnem polu bitwy, to jest w izbie
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w chwili rozpraw. Niesłychanie ważną i esencyo- 
nalną funkcyą pracy przygotowawczej sprawowaliby 
tak zwani referenci, to jest członkowie wyznaczeni 
na cały rok sejmowy do czuwania nad interesami po- 
jedyńczego jakiego wydziału, np. spraw politycznych, 
duchownych, finansowych, sądowych, narodowych, ję­
zykowych, konstytucyjnych, międzynarodowych itd., 
to jest do ściągania i przerabiania objaśniających 
materyałów, do studyowania każdej nadarzającej się 
kwestyi z tego wydziału, i do referowania o niej 
kołu, wreszcie do projektowania temuż kołu ewen­
tualnej inicyatywy. Referenci takowi mogliby nadto 
być arcystósownym środkiem zetknięcia, porozumie­
nia i kommunikacyi koła z mocodawcami we wszyst­
kich kwestyach specyalnych. Skoro bowiem publi­
czność będzie wiedziała, iż pan X. jest referentem 
spraw językowych, pan Y. do spraw duchownych itd., 
i że jako taki musi w czasie międzysejmowym stu- 
dyować odnośne kwestye i gromadzić potrzebne nm- 
teryały, cóż wtedy naturalniejszego, jak że wszyst­
kie informacye, notatki, dokumenta, zapytania i ko- 
munikacye w tej specyalnśj materyi do niego będą 
zewsząd spływały, niepotrzebując marnować się nie- 
zużyte, lub dostawać się w ręce, które ich zużyć nie 
mogą. Byłaby już naturalna, na całe trzechlecie 
prawodawcze, powaga i środek istotnój pracy w ka­
żdym specyalnym dziale kwestyi publicznych. Funk- 
cyą nareszcie obrad krytycznych i brania postano­
wień zbiorową odzianych powagą, a zarazem funkcyą 
moralnego popierania całej organicznój czynności koła 
przez liczbę, pełniliby zgromadzeni na posiedzenie 
koła członkowie. W tejto ostatniój funkcyi, z na­
tury rzeczy sporadycznej i zmienną bardzo intensy­
wność przedstawiającój, zbiegały się dotąd wszystkie 
inne, dla tego zapewne, że ona najłatwiejszą. Ztąd 
brak ładu, ztąd niemoc.

Wyrażając życzenie żywszego poczucia obowią- 
sku publicznego, dalecy jesteśmy od jakiejśkolwiek 
chęci uchybienia szanownym naszym posłom, dalecy 
także od skazywania tych co przyjęli mandat posel­
ski, na konieczne, ciągłe i pedantyczne przesiadywa­
nie w Berlinie, bez żadnego względu na wszelkie 
inne obowiązki i stosunki. Bynajmniej ! Zdaniem 
naszem, ilekroć na to pozwalają wewnętrzne prace 
koła, organizm koła i natura czynności sejmowych, 
i ilekroć to ze strony koła uznanem zostanie, absen- 
tować się mogą wybornie całe dziesiątki naszych po­
słów, chociażby tóż i na cały ciąg sejmu. Ale jak 
się rzekło, musi się to dziać ze świadomością rzeczy 
i z takiem obmyśleniem zastępstw, izby organizm 
koła zupełnie funkcyonować nie przestawał, a depu- 
tacya polska w Berlinie nie zamieniała się w przy­
padkowy konglomerat pięciu lub sześciu rozrzuconych 
po mieście posłów, którzy zaledwie na plenarnych 
posiedzeniach izby ze sobą się widują. Pragnąc więc 
żywszego uczucia obowiązku, pragnęlibyśmy tylko po 
prostu, żeby owo uczucie dyletantyzmu politycznego, 
owo przyjeżdżanie od niechcenia, kiedy się ma czas 
i ochotę, a’wyjeżdżanie kiedy się nudzi lub pilno do 
domu, o żadne inne nie pytając względy: żeby owo 
uczucie ustąpiło miejsca poczuciu, że się podjęło 
twardego i ciężkiego obowiązku publicznego, a więc 
co się czyni, czynić należy z powinności a nie z ła­
ski. Powinność zaś wymaga, iżby przy wyjaz lach, 
absentowaniach, urlopach, lub nicnierobieniu w Ber­
linie, radzić się nietylko głosu własnój potrzeby i o- 
choty, ale potrzeby sprawy publicznej. Że zaś ta po­
trzeba wymaga nie samego tylko oddania głosu na 
rozstrzygającem jakiem posiedzeniu izby, lub powie­
dzenia mówki i zniknięciu znowu, tego z pewnością 
w rzecz bliżej wchodzącym tłómaczyć nie potrzebu­
jemy.

Rozdział pracy jest niezbędny, jeźli cośkolwiek 
ma się zrobić na tak ogromnem polu przez tak małą 
liczbę pracowników; gdzie bowiem wszyscy wszystko 
robią, tam z pewnością nikt nic niezrobi. Zaledwie 
potrzebujemy nadmieniać, że rozdziału tytularnych dy- 
gnitarstw z rozdziałem pracy za synonimy nie uwa­
żamy.

Ostatnie lekarstwo ąpatrywaliśmy w pracy. Tak 
niestety! w pracy! Twardy to wyraz, jak żelazo, 
ciężki jak obowiązek, ale cóż robić! Bez niego nic 
się zgoła nie urodzi ani w polityce, ani na żadnym 
polu. Tymczasem myśmy prawie stracili tradycyą 
niemal pracy publicznój. Każdy z nas bawił się 
mniój lub więcej rzeczą publiczną, mało kto widział 
z bliska pracę na tem polu, a nikt prawie sam nie 
pracował. Dla niemieckich posłów od półbiedy 
uszłaby jeszcze taka dyspozycya duszy i tempera­

mentu, bo jak który z nich zawadzi śród zatrudnień 
parlamentarnych o wielką ciemność lub trudność, to 
zapukać tylko potrzebuje do swego znajomego lub 
kolegi finanzrata, krygsrata, justizrata, regirungsrata, 
wreszcie do samychże ministerstw, a data statysty­
czne, dokumenta, anteriora, akta, ustne i piśmienne 
objaśnienia wszelakie, sypną mu się zaraz jak z ogu 
obfitości. A gdzież kto z naszych posłów uda się 
po to wszystko w kwestyach najbliżej narodowość 
i iuteresa nasze obchodzących, jeźli tego wszystkiego 
sam nie zbierze, nie przetrawi, każdej kwestyi sam 
nie przestudyuje? A jakżeż znowu sposób postawić 
krok bespieczny i pewny swego, lub chociażby tóż 
nawet milczeć ze spokojnśm sumieniem, jeźli się de- 
cyzyi swojej nie oparło na jasno obejrzanej, zgłębio­
nej i rozmyślanej rzeczy? Tymczasem, rzecz dziwna! 
Jak nas zapewniają, niemieccy posłowie w Berlinie, 
którzy wszelakie mają z góry i ze wszystkich stron 
ułatwienia i mogliby właściwie bez wielkiój publicz­
nej szkody dyletantować tylko, pięć razy tyle pra­
cują co polscy. Prawda, że oni się czują na swoich 
śmieciach, u siebie!

Skończyliśmy. Obawiamy się, aby niejeden z sza­
nownych naszych posłów niechciał nam wziąć bar­
dzo za złe przedmiotu, ciągu i tonu naszych uwag 
dzisiejszych. A przecież wielką wyrządziłby nam 
niesłuszność: o osobach i nazwiskach członków koła 
polskiego zupełnie zapomnieliśmy pisząc powyższe 
uwagi nasze, trudno zaś o życzliwszą chęć dla same- 
goż koła, nad tę która nam je dyktowała. Jeźli zre­
sztą omyliliśmy się w charakterystyce strony fakty­
cznej i w sądzie naszym o sposobach naprawy, czyż 
mylna krytyka skromnego jak nasz dziennika, może 
dosięgnąć i w czemśkolwiek naruszyć majestat wy­
brańców narodu?

Poznań, 8 stycznia. Przedwczorajsze gazety niemie­
ckie podają od granicy polskićj datowany telegram, że 
właściciel ziemski z powiatu piotrkowskiego, Zaremba, powie­
szony został w lesie, z powodu, iż przytrzymał kilku podatko­
wych poborców komitetu centralnego i władzom rosyjskim 
ich wydał. Jaka inteneya przewodniczyła przesyłaniu dziś 
telegrafem, tćj dosyć już starćj wiadomości o gwałtownój 
śmieici p. Zaremby, o którćj już przed kilku tygodniami czyni­
liśmy wzmian'. ę, trudno nam wymiarkować. Telegram ów 
zdaje się być zresztą w kilku istotnych punktach zupełnie myl­
nym, bo p. Zaremba znalazł śmierć, wedle powszechnie zaakre- 
dytowanćj wieści, nie w lesie ale we własnym pokoju, i nie za 
wydanie poborców rewolucyjnego podatku, ale za zdradę, która 
się miała podobno wykryć z własnoręcznych jego listów, znale­
zionych na trupie zamordowanego naczelnika tajnćj policyi, 
Felknera. Być może, iż cały ten spóźniony telegram jest tylko 
manewrem obrachowanym na effekt w dziennikarstwie zaćho- 
dnićm, podobnie jak ów niedawny telegram petersburski o znie­
sieniu konfiskaty wszystkich polskich majątków i jak wiele in­
nych telegramów z rosyjskiego wychodzących źródła. Jaką 
zresztą dobrą wiarą czy tóż dobrą informacyą odznaczają się 
dzienniki niemieckie, poddające się za skwapliwe narzędzie 
rosyjskich manewrów policyjnych, przekonywa o tćm list zWar- 
szawy, zamieszczony w przedostatnim numerze berlińskiej 
Kreuz-Ztg. Autor tej korespondencji, który ciągle przy­
biera minę człowieka poważnego i u : ajlepszych źródeł infor­
mującego się o istotnój prawdzie, ma czoło szeroki pisać ko 
mentarz nad owym świeżym ukazem petersburskim względem 
konfiskat, i za fakt dokonany przyjmując, że zniesienie konfis­
kat polskich majątków w istocie nastąpiło, objaśnia, iż należy 
w tój łasce widzieć jedynie krok natchniony względami gospo­
darstwa narodowego, gdyż z 204 dóbr skonfiskowanych lub za- 
sekwestrowanych w Królestwie Polskióm, rząd miał tylko 2361 
rubli czystego rocznego dochodu. Oczywiście korespondent ten 
ani zajrzał nawet do treści ukazu, o którym się tak szeroce 
a tak fałszywie rozpisuje, a jeźli zna jego treść, to je­
szcze dlań gorzój, bo wtedy z rozmysłem wierutne fałsze 
w świat puszcza. W ogóle trzeba dziś być w najwyższym sto­
pniu niedowierzającym w punkcie listów i telegramów wysyła­
nych z Królestwa i z Rosyi do niemieckich i francuskich dzien­
ników, bo wszystkie prawie są podstępnie układane i wy­
syłane przez ajentów rządowój myśli tamtejszój.

NPan raczył naczelnego prezesa prowincyi poznańskićj, 
rzeczywistego tajnego radzcę Bonina, tymczasowo usunąć na 
odstawkę, a w jego miejsce mianować dotychczasowego rzeczy­
wistego wyższego radzcę finansowego i dyrektora w minister­
stwie skarbu, Horna w Berlinie, naczelnym prezesem prowincyi 
poznańskićj, a prezesa rejencyjnego Guenthera w Koblencyi 
rzeczywistym tajnym wyższym radzcą finansowym i dyrektorem 
wydziału kasowego i etatów w ministerstwie skarbu.

Berlin, 7 stycznia. Stan zdrowia NPana się polepszył; 
przyjmował on dziś już prezesa ministerstwa pana Bismarck- 
Schoenhausena i król, ambasadora u cesarsko francuskiego 
dworu, hr. Goltza.

— Tutejsza Kr.-Z tg., którą obecnie za organ półurzę- 
dowy, a przynajmnićj za bardzo dobrze u rządu zaakredyto- 
wany uważać należy, pisze: W niektórych dziennikach, miano­
wicie w Frankfurcie n/M. wychodzącćj Europę natrafia się 
na jak najbajeczniejsze wiadomości częścią o depeszach, które

p. Bismarck miał do Wiednia posłać, częścią o rozmowach, ja­
kie tenże mieć miał z posłem austryackim, wszystko to tak zre­
dagowane, że żaden człowiek przy zdrowych zmysłach takiemu 
głupstwu uwierzyć nie może. Nie jest podobną wszystkie te 
gadaniny pojedynczo odpierać, a zatćm ogólnie tylko one niech 
nam będzie wolno zcharakteryzować Prawdą w tćm wszyst- 
kićm jest tylko to, że mniój więcćj przed dwoma tygodniami 
odeszła depesza do Wiednia, ażeby pod względem kwestyi de­
legowanych, stosunki pomiędzy Prusami a Austryą bardzićj je- 
dnozgodnemi uczynić. Gdzie się do siebie chcą zbliżyć, tam 
zwykło się rozbierać przeszkody, jakie zbliżeniu temu może 
na zawadzie stoją. Więcćj w sprawie tćj stąd, jak się zdaje, 
nie uczyniono, a rozumowania jakie się o tym przedmiocie na­
potyka w najrozmaitszy sposób w prasie austryackićj, są zape­
wne więcćj wyrazem panującego we Wiedniu dualizmu, jak po­
lityki austryackićj.

Tenże dziennik donosi, że stan zdrowia barona Canitza, 
dotychczasowego posła pruskiego w Rzymie, który już do Nie­
miec przybył, zapewne niedozwoli mu posady swój na nowo ob­
jąć- Tymczasowym następcą barona Canitza miał być, jak 
wiadomo, hr. Usedom, teraz atoli, ponieważ posada ta stano­
wczo obsadzoną być powinna, zapewne otrzyma ją inny dyplo­
mata.

— Minister sprawiedliwości, hr. Lippe, wydał przed nieda­
wnym czasem okólnik do sądów apelacyjnych, w którym im za­
leca, ażeby do obwieszczeń urzędowych używali wyłącznie 
Staats-Anzeigera, dzienników rejencyjnych i urzędowych 
dzienników powiatowych. Okólnik ten sprawił w świecie han­
dlowym bardzo niemiłe wrażenie, każdy bowiem zwykł był czy­
tywać podobne ogłoszenia w dziennikach najbardzićj rozpo­
wszechnionych. Rozporządzenie to, jak się zdaje, jest zakrojone 
na uszczuplenie dochodów gazetom liberalnym.

— Poseł zielonogórskiego powiatu p. Foerster zKonotopu 
pociągnął do odpowiedzialności podpisane osoby na adresie lo­
jalnym za obrazę i oszczerstwo izby poselskići w nim zawarte. 
Superintendent Wolff, jeden z pięciu podpisanych na tym adre­
sie, oświadczył do protokółu, że ani niewzywał do podpisu rze­
czonego adresu, ani ra nim się nie podpisał, ale podpis jego 
ściągał się do adresu innego, przez niego zredagowanego. Gdy 
się atoli dowiedział, że bez wiedzy jego użyto podpisu do in­
nego adresu, żądał zwrotu swego podpisu od dziedzica pana 
Goetze’, ale napróżno. Podobnie oświadczył do protokółu 
radzca obrachunkowy Ludwig, że ani podpisał ani wzywał do 
rzeczonego adresu i nie wie jak się dostał jego podpis pod ten 
adres w miejscowym dzienniku. Obaj zaś wzbraniali się po­
dać te oświadczenia swoje protokularne do publicznój wiado­
mości. W skutek tego postępowanie dalsze sądowe przeciw nim 
wytoczono. Tkacz Klingę równie podpisany na adresie tłoma- 
czył się, że swój podpis położył tylko na czystym papierze, nie 
wie atoli, czyli jego podpisu użyto do lojalnego adresu lub in­
nego. Zresztą uwiedziono go tylko do podpisu. Pan radzca 
Schulz podobnie oświadczył, że tylko chciał podpisać adres zre­
dagowany przez Wolffa, nie zaś adres lojalny podany królowi, 
o którym mowa, a gdy się dowiedział o treści ostatniego adresu, 
napróżno żądał zwrotu podpisu swego przez nauczyciela Klip- 
stejna.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawą, 2 stycznia. Policyant Źlobicki, który miał 

wiadome zajście ze swemi przełożonemi, został rozstrzelany 
dzisiaj w cytadeli.

— Piszą ztąd do C z a s u pod datą 31 grudnia: Obrona 
mecenasa Muszyńskiego, jednego z najzdolniejszych prawni­
ków w Warszawie, ze stanowiska prawnego uważana, niezosta- 
wia nic do żądania. Ponieważ cesarz niedawno rozkazał spra­
wy polityczne cywilnych sądzić sądom wojennym ale według 
obowiązującego kodeksu kar głównych poprawczych (gdy do­
tąd sądzono je według swodu ustaw polowo-wojennych, któ­
rych nikt w kraju nie zna bo nigdy nie były publikowane, P, 
R. Cz.), obrońca więc z kodeksem w ręku, wykazawszy wszys­
tkie przepisy, dowiódł, że nietylko kary stósowane być winny 
według kodeksu, lecz i ocenienie karygodności czynów 
wedle obowiązującćj procedury dziać się powinno. Niewcho- 
dzimy w szczegółowy rozbiór prawnych dowodów i rozumowań 
obrońcy, ograniczymy się tylko krótką wzmianką, że obrońca 
przekonał faktami ze śledztwa, że żaden nie należał do sto­
warzyszenia, którego naczelników nie ma, a cel jest nieznany, 
i wykazał niewłaściwość zarzutu formowania wojska powstań­
czego, zrobionego kółkom do których należeli obwinieni, co 
przyznali, że wykonali przysięgę; rozebrał przysięgę i wyświe­
cił jćj nieszkodliwość, nigdzie w nićj bowiem nie ma mowy 
o powstaniu. Dalćj skrytykował sposób badania w. komisyi 
śledczćj, która wykrywa mniemanych winowajców i wieści sły­
szane podając za fakta, wmawia w obwinionych ich spełnienie. 
Nie idzie ona od czynów do sprawców ale przeciwnie postępu­
jąc, stara się o sprawców i czyny w nich wmawia. Przekonał, 
że istota czynu, nie została ustanowioną; a cała ta sprawa 
wymyśloną przez ajentów polcyjnych Piwowońskiego i Marki- 
tana. Ostatni zebrał kilku ludzi i prowadził ich do domu przy 
ulicy Krzywe koło do przysięgi, gdzie już czekała na nich.po- 
licya, która ich aresztowała. Obydwoma kierował dozórca 
Rakowski. Regulamin piechoty i służby obozowćj, który zna­
leziono u kilku obwinionych, z czego, jak i z tego śmiesznego 
arsenału, o którym już mówiłem, wzięto powód i również 
z ogłoszonćj w Dzienniku urzędowym formy organizacyjnćj. 
na której jest data 24 lipca, a więc data dnia w którym obwi­
nieni byli już w więzieniu; z tego wszystkiego wzięto powód 
do zrobienia zarzutu więźniom będącym pód sądem, że formo­
wali wojsko polskie.

, Szczegółowa obrona klientów mecenasa Muszyńskiego, 
była również gruntowna, jak i obrona ogólna. Zrobiła ona 
tćż wrażenie, przekonała o niewinności, bo dowiodła nicości 
zarzutów. Głos obrońcy poważny i pełen treści. Zakończył, 
wspomniawszy, że wrodzone uczucie miłości ojczyzny, które 
poprowadziło pod sąd obwinionych, jest uczuciem dla którego 
cały kraj, wszyscy rodacy zajmują się ich losem i czekając na



wyroki sędziów, błagają Boga, ażeby im dozwolił uznać nie­
winność podsądnych.

Po tćj obronie, która jak i wszystkie musi być przetłóma- 
czona ua rosyjskie jak to wczoraj powiedział jen. Korniłowicz, 
dla dostawienia jćj do akt sprawy, którćj wyroku niecierpliwie 
oczekuje cała publiczność, na dzisiejszej sesyi', rozpoczęto ba­
danie obwinionych, których ma bronić mecenas Podoski. Pierw­
szy z nich pytany był Walenty Bęczkowski, terminator siodlar- 
ski, jeszcze dziecko, o wykonanie przysięgi. Po nim badano 
Andrzeja Włodarskiego, majstra stolarskiego. Prezes powie­
dział, że ważne na nim ciążą zarzuty, bo znał Chmielińskiego 
Ignacego i niektórzy przeciwko niemu świadczyli Włodar­
ski przytomny a zupełnie niewinny, niepozwolił złapać się na 
kruc ki p. Afanasiewa i pomimo podstępnych zapytań, prze­
ciwko których formie oświadczył się mecenas Podoski, nie bę­
dąc sprzecznym z zeznaniami w cytadeli porobionemi, wytłó- 
maczył się jasno i stanowczo z zarzutów' mu robionych. Do 
Chmielińskiego Ign. chodził pa robotę, który mu kazał robić 
linie i ekierki i żadnych z nim stosunków inny ch nie miał. Ci 
którzy przeciwko niemu świadczyli, odwołali swoje zeznania; 
tak więc niewinność jego jest zupełnie wykazana ; nierozumie- 
my więc tćj zawziętości sądu przeciwko Włodarskiemu, dla 
którćj p. Afanasiew zapomniał o postępie jaki zrobił w sposo­
bie badania i powrócił do dawnego sposobu, a jen. Korniłowicz 
zapomniał wrodz mój sobie łagodności i poczucia sprawiedliwości. 
Na badaniu Włodarskiego skończono dzisiejszą sesyą. Dodać 
jeszcze musimy, że Bęczkowski skarżył się, iż policmajster Fe- 
derow przy aresztowaniu bił go po twarzy i targał za włosy, 
a Włodarski skarżył się że nie pozwolono mu załatwić intere­
sów majątkowych chociażby przez list do żony, w skutek czego 
zrujnowanym został.

Z Wołynia, 29 grudnia, piszą do Czasu: Adres o któ­
rym w zeszły m liście pisałem, adres nakazany przez guberna­
tora i napisany przez policyą powiatów wołyńskich, przychodzi 
do skutku w ten sposób, jaki wskazałem: polieya powiatowa 
posyła do Żytomierza arkusze podpisane niby przez włościan 
nieumiejących czytać i pisać, lub tćż niekiedy nakazuje jakie­
mu włościaninowi zanieść do gubernatora taki arkusz z adre­
sem przez nię napisanym i z krzyżykami obok których poło­
żono rozmaite nazwiska włościan.

Wymyślono także drugiego rodzaju policyjną uauifesta- 
ęyą. Urzędnik do szczególnych poruczeń przy gubernatorze 
wołyńskim, nazwiskiem Neumann podał rządowi myśl, aby po­
stawić w mieście Żytomierzu pomnik na pamiątkę mniemanego 
tysiącletniego bytu Rosyi, a postawić w miejscu w którćm był 
wzniesiony krzyż dla pięciu pierwszych ofiar warszawskich. 
Myśl ta podobała się byłemu jenerał-guberuatorowi Wasil- 
czykowowi i gubernatorowi wołyńskiemu Druckiemu-Sokoliń- 
skiemu, którzy nie zważali, że właśnie postawienie takiego po­
mnika w Żytomierzu, zabranym zaledwie przed pół wiekiem 
Polsce, do którćj przez pięć wieków należał, w Żytomierzu, 
o którym nakaźdćj swćj karcie dzieje jak najjawnićj świadczą, 
że nigdy nie był częścią moskiewskiego carstwa, będzie nowym 
wybitnym dowodem, jak złudnym jest ów tysiącletni byt pań­
stwa rosyjskiego; dowodem, że to państwo składa się z sa­
mych niedawnych zaborów, gdy nawet pomniki swego bytu 
w świeżo zabranych stawia krajach. Niezważając na to jene- 
rał-gubernator i gubernator rozesłali swych ajentów, aby wy­
bierali składkę, od włościan, a jeżeli można od obywateli, na 
postawienie tego pomnika. Gdy jednak może zaledwo '/ję 
składek dojdzie a fl/i0 w biurokracyi rosyjskićj utonie, daje to 
błogą nadzieję, że ze składek tych nigdy pomnik nie stanie, 
chybaby rząd własne na ten cel przeznaczy 1 fundusze, o czćm 
jednak wątpić można zważając na opłakany stan finansów ro­
syjskich. Co do właścicieli ziemskich i oświcceńszćj klasy 
w miastach, wątpiemy, aby choć jeden grosz dał ktokolwiek na 
ten pomnik; i włościanie nic nie dadzą, wyjąwszy, że może 
egzekucyami co na nich polieya powiatowa wymęczy, lub agen­
ci im przedstawią, iż to jest składka, aby wy robić zupełne 
im gruntu.

Dochodzi nas tu opis egzekucyi spełnionćj w Kijowie na 
pułkowniku wojsk rosyjskich Krasuckim, który za tak zwane 
przestępstwo polityczne skazany został z początku na śmierć, 
a następnie na 12 lat robót w minach syberyjskich. (Opis 
egzekucyi w Kijowie na Krasuckim opuszczamy z listu tego, 
gdyż podajemv niżćj szczegółowy opis z Kijowa nam nadsłanv. 
P. R. Cz.)

Kijów, 8 grudnia. Pod tą datą podaje Czas spóźnione 
szczegóły (w głównćj treści czytelnikom Dziennika już wiado­
me) o śmierci księcia Wasilczykowa, które jednak dla ich dra- 
matyczności" tu powtarzamy. Korespondent pisze:

Uwolnione zostały chwilowo trzy nasze prowineye od cie­
miężącego je jenerał-guhernatora Wasilczykowa, zmarłego 25 
listopada rano w mieście tutejszćm; a jakkolwiek nie spodzie­
wamy się, aby rząd rosyjski dał lepszego prokonsula, zawsze 
jednak śmierć jego, w którćj zdaje się widoczną kara Boża, nie 
jednego złego przeraziła.

Gdy wyroki sądu wojennego żytomirskiego ua niewinnych 
obwinionych wydane, jak to wam przed parę miesiącami z Ży­
tomierza słusznie przedstawiano, zatwierdzone zostały w Kijo­
wie przez jenerał-gubernatora i spełnione, trudno było wyszu­
kać nowych pozorów do śledztw i sądów wojennych, nowych 
pretekstów, do dłuższego utrzymania obostrzonego stanu wo­
jennego i utrwalenia nieograniczonćj władzy jenerał-guberna­
tora. Ks. Wasilczykow i jego zausznicy przes raszeni, że może 
władza się ta zmniejszy, szukali nieustannie nowych pozorów 
do śledztw i nowych ofiar. Ajenci donieśli, że między oficerami 
jest spisek, że pułkownik sztabu Krasucki, urodzony na Biało­
rusi, podejrzany jest o rozszerzanie pism Hercena w wojsku. 
Aresztowano go, zrobiono rewizyą i gdy znaleziono podobno 
jakieś pisma tego autora, będące prawie w' każdym domu w ca- 
łćm cesarstwie rosyjskićm, stawiono go przed sąd wojenno-po- 
lowy w Kijowie; a gdy utrzymywano, że dowiedziono mu, iż 
pisma takowe rozszerzał, skazany został na rozstrzelanie. 
Wyrok zatwierdzono, a Wasilczykowi pozostawiono władzę

oznaczenia dnia egzekucyi. Tenże jenerał-gubernator naka­
zuje wyrok ogłosić zaraz pułkownikowi Krasuckiemu; lecz po 
ogłoszeniu wyroku śmierci, miesiąc jeszcze trzyma w twierdzy ( 
skazanego spodziewającego się lada chwila, że przyjdą wyrok 
wykonać. Po miesiącu takići męki, przychodzi z Petersburga 
rozkaz, że jeżeli Krasucki jeszcze stracony nie został, darować ' 
mu życie, a pozbawiwszy wszelkich praw stanu formą na to • 
przepisaną, wysłać do robót w kopalniach syberyjskich na 
lat 12.

Okropną egzekucyą pozbawienia praw stanu urządza Wa- j 
sdczykow z całą okazałością. Każę wystąpić wojsku, sam wy­
jeżdża na plac w całćj paradzie otoczony licznym orszakem; , 
wyprowadzają pułkownika Krasuckiego i ubranego w mundur , 
okrytego orderami, stawiają pod pręgierzem. Stojącemu tu, 
odczytują wyrok, a następnie kat obrywa mu szlify, ordery, ■ 
zdziera mundur, łamie szpadę nad głową i uderza dwa razy ' 
w policzek. Spostrzegłszy na nieszczęśliwym Krasuckim me- ’ 
dalion z wizerunkiem Najświętszej Panny, chciał mu kat i ten ; 
zerwać. Tu Krasucki doby wszy ostatnich sił zawołał: „Życie . 
możesz mi odebrać, to twoje rzemiosło, lecz tego znaku świę- J 
tego rękami twemi kalać nie śmiesz, wszak to nie od cara po- ; 
chodzi.“ Wojsko i lud zaczęli szemrać, w tem uderzenie w bę- ' 
bny zgłuszyło słowa Krasuckiego, lecz medal z wizerunkiem 
Najświętszćj Panny mu pozostawiono, a ubrawszy w aresztan- i 
ckie odzienie, odprowadzono z placu.

Nieszczęśliwa żona Krasuckiego chcąc jeszcze raz męża 
widziećji pożegnać, była obecna na placu i dostała pomięszania 
zmysłów. Ks. Wasilczykow stojąc ciągle konno, przestrzegał 
pilnie form i porządku egzekucyi, a po skończonćj wrócił do 
domu uradowany, iż dał przykład surowości. Wkrótce jednak 
uczuł się słabym, z przeziębienia dostał febry i położył się 
w łóżko. Wywiązał się tyfus, następnie dostał anginy zadu­
szeniem grożącćj; lecz lekarze uczynili cperacyą, która stan 
jego polepszyła. Korzystając z tego polepszenia, leżąc w łóż­
ku podpisuje Wasilczykow wyrok skazujący dwóch młodych ( 
ludzi Miklera i Wolskiego w sołdaty za karę bez wysługi. Pod- , 
pisuje także odezwę do gmin włościańskich, w której każę o- I 
głaszać ludowi wiejskiemu, że „carowie rosyjscy lat 50 praco­
wali nad wyzwoleniem jego i wyrwaniem go z rąk lackich, że ’ 
swobody, których już używa i używać będzie, winien tylko ca­
rom, którym okazować zawsze winien miłość i przywiązanie ■ 
bez granic i z najzupełniejszćm posłuszeństwem, spełniać bez 
wahania wszelkie ich rozkazy. W kilka godzin po podpisaniu 
tćj odezwy, choroba jego się pogarsza i po długićm 2Cgodzin- 
nćm konaniu, umiera.

Księżna Wasilczykuwa, kobieta dumna, która w istocie za 
życia męża wszystkićm rządziła, przestraszona jego śmiercią, 
przywodzi sobie na pamięć całe swoje rządy i dostaje pomięsza­
nia zmysłów, które ją chwilami opuszcza. W czasie obłąkania 
ubiera się W szlafrok męża, chodzi po pokojach mniemając się 
jeszcze jenereł-gubernatorową. Przyszedłszy do siebie, pisze 
list do cesarzowćj z prośbą o ułaskawienie Krasuckiego, lecz : 
odpowiedzi nie odbiera.

GALICYA.
a Lwów, 30 grudnia. Nie można nikomu za złe poczyty­

wać, jeżeli w ważnych sprawach narodowych głos zabierając 
myśl swoję swobodnie wypowiada. Lecz z drugićj strony przy­
sługuje i każdemu innemu równe prawo, a z różnych zdań wy­
rabia się powoli- sąd najwłaściwszy o rzeczy. Do najdrażliw­
szych dziś kwestyi należy niewątpliwie ruska, która w różnych 
stronach rozmaite a nawet całkiem odmienne przybiera zna­
miona. Nie przeczę, że miejscowi publicyści za gorąco może 
w tćj sprawie, występują, lecz za to ich zdaniem nie należałoby 
pomiatać, gdy przecież nierównie lepićj z całą sprawą są obe­
znani, niż /wszyscy zamiejscowi, którzy obok przedmiotowego 
a więc beznamiętnego zapatrywania się na nię, mogą nie mieć 
dość danych do ocenienia jćj wszechstronnie. W tćm położeniu 
jest zdaniem mojćm redakeya Tygodnika Poznańskiego 
i jćj pragscy adresanci (w nr. 46 i 51), którzy rozmarzeni 
wszechsłowiańską ideą i obałamuceni czeskićm zapatrywaniem 
się na stosunki nasze, przepisują nam recepty, jak postępować 
z Rusinami, aby ich dla sprawy pozyskać. Najgłówniejszą skła­
dową częścią tćj recepty ma być przyznanie największćj samo­
dzielności Rusinom, przy czćm dostaje się tęgo lwowskim lite­
ratom za ich fanatyczne wycieczki przeciw Rusinom. Nie po­
trzebuję zresztą streszczać wam ani artykułu Stanisława Do­
łęgi (w nr. 46), ani przy pisku redakcyi Ty godni ka Poznań­
skiego do tego artykułu, ani w końcu odezwy z 6 grudnia 
z Pragi i ¡rzypisku redakcyi z 18 grudnia w nr. 51, ponieważ 
sami możecie sobie to wszystko w całości odczytać. Za to po- 
zwolicie mi rzucić kilka uwag odnoszących się do tćj sprawy 
nader draźliwćj.

Często daje nam się słyszeć, że sami pokrzywdzeni tak 
ciężko pod każdym względem, nie powinniśmy naśladować 
Niemców, Madziarów i innjch, którzy chcieliby drugich mimo 
ich woli ubłogosławiać swą narodowością. Nie pojmuję, jak 
przy zdrowych zmysłach można z podobnym zarzutem przeciw 
nam wystąpić, lub porównywać chociażby w przybliżeniu po­
stępowanie wspomnionych narodów, obcych najzupełnićj Sło­
wianom, z postępowaniem naszćm względem Rusinów. Czy 
istotnie urobiono sobie wyobrażenie, że między Polakami a Ru­
sinami takie same zacl odzą różnice, jak między Niemcami np. 
a Słowianami? Przywiedzione słowa Czecha Hawliczka Borow­
skiego z r. 1851, który zaprzecza twierdzeniom polskim co do 
mowy Rusinów, nie mogą nas przekonać, ponieważ nie widzi­
my w nich ani śladu jakiegoś dowodu My zaś mieszkając z Ru­
sinami razem i będąc z nimi w codziennćj styczności, wiemy 
lepićj od Czechów, jakie zachodzą różnice językowe, gdyż nie 
potrzebujemy się z książek uczyć, ale z żywej pogadanki. Otóż 
na podstawie tćj styczności codziennćj nabyliśmy przeświad­
czenia, że język ruski prawdziwie ludowy i żyjący, jest narze­
czem polskiego, odbiegającćm nader mało od tegoż. Na dowód 
przytaczam pojedyncze zwrotki pieśni ludowych jak np. Dwa 
hołuby wodu pyły — A dwa kołutyły — Bodaj t.yji 
ne skonały - Szczo nas rozłuczyły. Albo; Kozak ko­
nia napował — Diuba wodu brała — Kozak sobie

zaśpiwał — Diuba zapłakała. Albo: Iszumyti ho­
ry t, D robn.oj doszczok i de — A któż mene mołodeńku 
Taj do domu powede. Albo: Ne chody Hryciu Na we- 
czernyciu, Bo na weczernyci, Wsie czarownyci itp. 
Mógłbym mnóstwo innych pieśni tego rodzaju, a czysto ludo­
wych, wam przytoczyć, lecz i przywiedzione wskażą wam naj- 
widocznićj, czy słusznie lub niesłusznie mowę ludu tutejszego 
możemy poczytywać za narzecze języka polskiego. Od tćj mo­
wy ludowćj trzeba odróżnić język cerkiewny, którego lud nie 
rozumie należycie, a który niewłaściwie chcą nazywać ruskim. 
Język ten liturgiczny nie jest dziś żyjącym, ponieważ nikt go 
nie używa w mowie potocznćj. Język zaś książkowy, którego 
obecnie używają nasi świętojurcy, jest najmnićj ruskim, a dla 
ludu tak niezrozumiałym, że większość gmin wiejskich oświad­
czyła się w urzędach rakuskich, aby im wszystkie rosporządze- 
nia i okólniki w polskim a nie w owym nibyto ruskim przyse- 
łano języku, dodając, że to co po polsku im bywa czytanćm, 
rozumieją, tego zaś co w tym drugim języku przychodzi, zrozu­
mieć nie mogą. Był w jednym z sądów tutejszych ciekawy 
w tćj mierze wypadek. Oskarżony włościanin obrządku grecko­
katolickiego wysłuchawszy akt zaskarżenia odczytany przez 
prokuratora w takim nibyto ruskim języku i zapytany, czy ro­
zumie, upraszał najnaiwniej, aby mu to odczytano po rusku, 
gdyż nie rozumiał, co ten pan czytał. Jeżeli przeto zechcemy 
uwzględnić te okoliczności, okaże się najprzód, że lud rozumie 
doskonale po polsku, powtóre, fe nowo tworzony język książko­
wy, zasilany głównie wyrazami moskiewskiemi nie jest ruskim, 
a w końcu, że lud tego tworzywa nie rozumie i gdzie może prze­
ciw niemu się oświadcza.

Zastanówmy się teraz, kto właściwie u nas a mnićj więcćj 
i na całćj Rusi występuje z twierdzeniem, że narodowość ruska 
jest odrębną od polskićj i nic z nią nie ma wspólnego, a dalćj 
z kogo się składa ta mniemana narodowość odrębno-ruska. Co 
do pierwszego wskazywałem wam już nie raz, że księża 
obrządku grecko katolickiego, ale nie wszyscy, są od lat nie 
wielu wyłącznymi prawie opiekunami tćj narodowości, a z nimi 
działają razem niektórzy z urzędników' rakuskich. Jest tc więc 
fakeya czysto klerykaloa prawie, opierająca się na dwu kon- 
systorzach, u nas przynajmnićj. Pod ich kierunkiem idzie gar­
stka młodzieży obrządku grecko katol. i tu znów wyłącznie 
niemal synowie księży, ale także ni, wszyscy, ponieważ co mo­
ralnie zacniejsze stroni od tych trochę z hajdamacka wygląda­
jących przyszłych przedstawicieli ruszczyzny. Jest więc rzeczą 
niewątpliwą, że cała' ta fakeya, bardzo gotliwie przez rząd ra- 
kuski wspierana, składa się z księży obrządku grecko katoli­
ckiego, ze synów księżych (czyli jak ich tu zowią z prosta, po­
pów i popowiczów) i z garstki urzędników. Co do drugiego, 
nie pojmujemy prawdziwie, jak można prawić o jakićjś odrę­
bności narodowćj, jeżeli prócz księży obrządku grecko katoli­
ckiego i włościan, nikt się sam do nićj nie zalicza. Mamy np.

! w' samym Lwowie na przedmieściach mieszkańców obrządku 
: grecko katolickiego, lecz żaden z nich, uczęszczając nawet do 

cerkwi tego obrządku, nie mówi po rusku, a przy procesyach 
śpiewają pieśni nabożne polskie. Ma to być przeto narodo­
wość złożona z księży tylko i włościan a przy tćm z garstki bar­
dzo lojalnych urzędników rakuskich, prześladujących zajadle 
wszystko co polskie. W nowszych czasach powciskano bardzo 
wielu gorliwych świętojurców na posady nauczycielskie, mając 
zawsze wr odstawce kilkunastu seminarzystów uniackich na 
przypadek, gdy jakie otworzy się miejsce. Obałamucono część 
młodzieży, lecz czyż to wszystko razem zasługuje na nazwę 
dążeń narodowych?

Kto chce na ostatnie pytanie odpowiedzieć sumiennie, wi­
nien na miejscu dobrze we wszystkićm się rospatrzyć, a nie te­
oretycznie rzecz rozstrzygać. Główni kierownicy całego ruchu 
używają hasła narodowości jako osłony, aby innych dopinać 
celów. Nie chodzi mi o zmiany w obrzędach, i potępiałem za­
wsze niedorzeczne wycieczki dzienników tutejszych co do tego 
przedmiotu. Niech się księża między sobą o to spierają, jeżeli 
to za dobre uznają, a dziennikarstwa obowiąskiem wyjaśniać 
sprawę ze stanowiska społecznego, politycznego i narodowego. 
Tygodnik poznański powiada (w nr. 51), że „nikt nie ma 
prawa stawiać Rusinom przeszkody na drodze rozwoju ich li­
teratury, nikt nie ma prawa bronienia im pisania kirylicą lub 
zakładania szkółek i szkół rusióskich obok polskich w okręgach 
mięszanych.“ Co do pierwszćj części tych słów gromkich, za­
pytujemy szanownych a nam nieznanych adresantów z Pragi, 
gdzie tćż wyczytali, by kto u nas stawiał Rusinom takie prze­
szkody? Czyż mamy w ręku cenzurę? Piszą, co im się podoba, 
a cenzura jest pewnie na nich względniejsza, niż na nas. Jakież 
więc przeszkody im stawiano? Czy adresanci chcą może, abyś- 
my zbierali składki na zasilanie ich literatury? O przeszko­
dach nie wiemy, a jeżeli w przeciągu lat kilkunastu nader mało 
wydali, mimo wsparcia rządów rakuskiego i moskiewskiego, 
dowodzi właśnie, że ich mniemana narodowość nie ma sama 
w sobie sił żywotnych, a tak nie zdoła podobno nigdy się roz­
winąć. Co do kirylicy mkt z naszćj strony nie zabraniał im 
tejże, a. jeżeli ministeryum wiedeńskie w drodze urzędowćj abe­
cadłem ich się zajęło i nawet komisyą we Lwowie złożyło, niech 
z nićm a nie z nami spór o to zwodzą.

Co zaś do szkółek i szkół sądzimy, że wychowanie publi­
czne nadto ważnym jest przedmiotem, by i na tćm polu odgry­
wać komedye jakieś językowe. Zapytamy adresantów, jaki 
może być cel wprowadzenia wykładów ruskich? Ten jedynie, 
aby młodzieży ułatwić możność nauczenia się tego wszystkiego, 
co w szkole wykładają. Ułatwienie podobne uzyskuje się wtedy 
tylko, jeżeli język wykładów'}’ jest uczniom najzupełnićj zrozu­
miały. Tym językiem byłby czysto-ruski, to jest ludowy, gdyby 
najprzód młodzież równie dokładnie polskiego nie rozumiała, 
a powtóre, gdyby w języku ludowym można wszystko wykła­
dać. Lecz pytamy się każdego człowieka nieuprzedzonego, co 
za pożytek będzie z tąd dla młodzieży i kraju, jeżeli dogadza­
jąc zachceniem świętojurskim wprowadzą wykłady w jakićjś 
niezrozumiałćj mięszaninie językowćj, którćj niewłaściwdą na­
dano nazwę języka ruskiego? Możnaż nie występować przeciw 
temu? Możnaż zezwalać, aby stósownie do wyraźnie wypowie­
dzianych życzeń świętojurców we wszystkich szkołach części
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wschodniej kraju wprowadzono także wykłady pseudo-ruskie? 
Możemyż zezwalać sami, aby nasze dzieci miasto uczyć, mę­
czono w szkołach? Co za pożytek ¡z tych szkół obocznych 
ruskich, gdyby na takich świętojurcy przestać chcieli? Wiedząż 
adresanci, coby z tąd wynikło? Zmuszanoby przemocą dzieci 
uniackie, aby wbrew woli własnćj i rodziców koniecznie do ta­
kich szkół chodziły, jak to niedawno, dyrektorowi tak zwanego 
gimnazyum polskiego ministeryum wiedeńskie pod najsurowszą 
odpowiedzialnością nakazywało, aby się nie ważył chłopców 
uniackich do tegoż gimnazyum przyjmować, chociażby sobie 
tego sami rodzice życzyli. Niech szanowni adresanci po rozwa­
żeniu tych przytoczeń sami teraz orzekają, kto komu stawiał 
i stawia przeszkody, a niech nam wybaczą, jeżeli w ich żądaniu 
nie upatrujemy strony praktycznćj. Nie powoduje nami żadne 
zaślepienie fanatyzmu, ale proste z codziennego doświadczenia 
urobione przekonanie, że jak z naszymi świętojurcami tak 
z wszystkimi koryfeuszami rusinizmu nie podobna i nie warto 
bawić się w ustępstwa, gdyż nie trafia się do celu. Powiadamy 
im zawsze, że skoro wyżćj umysłowo i społecznie od nas staną, 
wówczas bez sporu będą przewodzić. Dziś trudno dogodzić za- 
chceniom garstki ludzi, którzy radziby tworzyć odrębną naro­
dowość, a głównych do tego materyałów nie mają, chociaż cią­
gle prawią, że za lat kilka kraj cały inaczćj będzie wyglądał. 
Czyż można ludzi takich uważać nawet za przedstawicieli ja­
kiejkolwiek narodowości?

Niech nikt nam nie powtarza bajek o jakimś kilkuwieko- 
wym ucisku i prześladowaniu narodowości ruskićj, która tćm 
samćm musiała podupaść, ponieważ najprzód żadna narodo­
wość prawdziwa, mająca w sobie samćj siłę i żywotność, nie 
upada pod uciskiem do tego stopnia, by znikła z pomiędzy tych 
warstw społecznych, które jakie takie mają ukształcenie. Lecz 
przedewszystkićm musi każdy najpobieżnćj z dziejami ojczy- 
stemi obeznany zaprzeczyć, że u nas było kiedykolwiek prze­
śladowanie narodowości czy to ruskićj czy innćj. Wszystko, co 
w tćj mierze przytaczano, odnosi się do rzeczy tylko religij­
nych, a nie dotyczy bynajmnićj narodowych. Nie ma śladu ni­
gdzie w źródłach dziejowych, by kogo zmuszano do wyrzeka­
nia się swćj ruskości, by przeszkadzano rozwojowi literatury 
ruskićj, chociaż prześladowano wyznawców cerkwi wschodnićj, 
nie połączonćj z kościołem katolickim. Że nie było prześlado­
wania narodowości, jest w tćm najlepszy dowód że unitom po­
zostawiono dawną cerkiewną liturgią. Jeżeli zresztą stan zie­
miański na Rusi pociągany swobodami ziemian polskich sam 
się dobrowolnie spolszczył, czyż wolno o to winić Polaków ? 
Jakiejż zresztą przyczynie przypisać, że miasta są tu przewa­
żnie polskie? Na te pytania trzeba bez uprzedzenia wprzód 
odpowiedzieć, zanim się wystąpi z naukami i przepisami. 
Wszelkie zresztą wspaniałomyślne przyzwalania na zachcianki 
lada fakcyi lub koteryi nie przyniosą pewnie sprawie narodo- 
wćj najmniejszego pożytku

Tygodnik poznański uczy nas, że miasto zwodzić 
spory, byliby literaci tutejsi lepićj zrobili, gdyby wydawali cza­
sopismo ruskie łacióskiemi czcionkami, i twierdzi, że dziś nie 
byłoby już słychać o świętojurcach, ale za to byliby Rusini dalsi 
do nas przylgnęli. Na to możemy mu odpowiedzieć, że wiatach 
1848—1850 wychodziło tu pismo podobne pod redakcją ffa- 
gilewicza, ale musiano go zarzucić przeświadczywszy się w końcu, 
że to na nic się nie przyda. Księża bowiem tacy, którzy za 
pieniądze i obietnice naszych wrogów ruchem kierowali, nie dali 
się przekonywać żadnemi wywodami, czy te po polsku czy po 
rusku były pisane, a za to rozumieli się dobrze na rublach 
i guldenach. Do innych, którzy pilnowali swych obowiąsków 
kapłańskich, nie było potrzeby przemawiać po rusku, gdy sami 
w potocznćj mowie w domu i za domem polskiego używali ję­
zyka. Lud zaś wiejski nie czytał ani po rusku ani po polsku. 
Dla kogoż miały być owe pisma ruskie łacińskiemi czcionkami, 
po których redakcja Tygodnika poznańskiego takich 
się cudów spodziewa? Zresztą na co tych komedyi, jeżeli ka­
żdy z nas wie najdokładnićj, że sami najgłówniejsi k ryfeusze 
dzisiejsi ruszczyzny przed laty 14 po rusku nie mówili? Dzi­
siejszy metropolita Jachimowicz będąc rektorem seminaryum 
grecko katolickiego we Lwowie, patrzał sam w r. 1837 i dal­
szych, jak seminarzyści jego podczas ostatków zapust odgrywali 
komedye polskie Bohomolca. Dla czegóż przed r. 1848 w semi­
naryum tćm wszyscy mówili po polsku i sam nawet ks. Jachi­
mowicz? Któż ich zmuszał do tego, czy może rząd rakuski? 
Zaszłaż dziś tak nagła zmiana, że księża obrzędu grecko kato­
lickiego posłując w sejmie śmieli twierdzić, jakoby po polsku 
nie rozumieli?

W obec dążeń fakcyi podobnych, jak świętojurska i inne, 
narodowość jest czczą maską tylko, ubliżałoby się własnćj go 
dności i samćj sprawie, gdyby się wchodziło w jakieś układy. 
Niebaczni politycy, powodujący się jakąś chorobliwą uczucio­
wością, mogą upatrywać w dążeniach fakcyi podobnych objawy 
poczucia narodowego, a skorzy w zapędach junackićj wspania­
łomyślności, pisać się na wszelkie żądania mniemanych owych 
przewódzców narodu ruskiego; chcą i drugich skłaniać do tego. 
Trudno atoli zgadzać się na to, patrząc na wszystko z bliska, 
i znając dokładnie wszystkie sprężyny, które ruch ten podtrzy­
mują. Przyznawać samodzielność, o jakićj prawi Tygodnik 
poznański, znaczyłoby to samo, co upoważnić owe fakeye do 
najcięższego prześladowania polskości w miastach i urzędzie, 
gdzie dziś góruje. Proszę tylko sumiennie rozważyć, coby z tąd 
dobrego dla tych krajów wynikło, gdyby Litwinowicze, Ku- 
ziemscy i reszta tego rodzaju mogli robić, co im się podoba? 
Macież na całćj Rusi urobioną jakąkolwiek iuteligiencyą, któ- 
raby mogła równoważyć wpływ kleru, mającego wszędzie i za­
wsze odrębne dążenia i cele swoje? Byłoby to więc zdawać na 
łaskę kleru wszystkich i wszystko, czemu prosty rozsądek się 
przeciwi. Jeżeli zaś miasta i wyznawców obrzędu łacińskiego 
także się uwzględni, a przy tćm zważy, że to Polacy tworzący 
całą umysłową potęgę stron tych, zkądże znów jakieś przyzna­
wania samodzielności Rusinom, którzy prócz księży obrzędu 
grecko katol. lub wschodniego innćj prawie nie mają inteligen- 
cyi? Wiecież, co rozumieją świętojurcy nasi, Sulimowie i inni 
pod samodzielnością Rusi'? Nie mnićj nie więcej ty lko zupełną 
zagładę żywiołu polskiego. Chcecież, abyśmy sami na to się

Lecz bądźcie spokojni, wiemy lepićj od was, że cała ta 
agitacya rozchwieje się niebawem, gdy ją obcy wspierać prze­
staną, gdyż nie ma sama w sobie siły i potęgi.

FRANCYA
Paryż, 2 stycznia. Skutkiem ostatnich obrad w senacie 

hiszpańskim, tyczących się Meksyku, rozprężyły się tak dalece 
stosunki dyplomatyczne między Paryżem i Madrytem, że grożą 
zupełnćm zerwaniem, zwłaszcza że ministerstwo O’Donnela mo- 
cnićj jeszcze stanęło i dało dymisyą kilku dygnitarzom i wyż­
szym urzędnikom, którzy okazywali skłonność ku polityce fran- 
cuskićj w meksykańskićj sprawie. W Paryżu sprawiło postę­
powanie rządu hiszpańskiego wielkie rozjątrzenie. Cesarz był 
również mocno rozdrażniony ostatnićm -sprawozdaniem jene­
rała Forey, który donosi podobno, że musi rozpoczęcie stano­
wczych kroków wojennych odroczyć aż do połowy lntego, do­
póki nie otrzyma świeżych posiłków. Cesarz wyraził na seryo 
niezadowolnienie w długim liście, który przesłał przez swego 
oficera służbowego Gallifet. Mimo to rozkazano 5000 ludzi 
wyprawić do Meksyku. Wiceadmirał; Juien urządziwszy ad- 
ministracyą w Tampięo i zabespieczywszy to miasto, pnścił się 
z małą eskadrą aby obejrzeć nadbrzeża prowincji Tamaulipas 
aż do granic Teksasu.

— Ostatnie wiadomości z Kochinchiny donoszą o powsta­
niu, które przeciw cesarzowi anamityckiemu w Tonkinie wy­
buchło. Z Chin dowiadujemy się, że rząd rosyjski ofiarował 
cesarzowi chińskiemu pomoc swoję przeciw Taipingom, którzy 
takim sposobem będą mieli trzy europejskie wojska przeciw 
Sobie. Polowanie na rozbójników morskich w morzach chiń­
skich nie ustało; parostatki angielskie i francuskie chwytają 
ich mnóstwo i oddają władzom chińskim. Niedawno temu 
w Chin-hai ścięto 200 takich!rozbójników, a w Chuzonie na­
wet 600.

— Nim usunięte zostaną wszystkie trudności, które rządy 
niemieckie wszczęły przeciw traktatowi francusko-pruskiemu, 
mają niebawem tylko pewne jego części być wykonane, miano­
wicie układ tyczący się żeglugi i własności literackićj.

— Wczoraj odbyło się, jak zwykle, wielkie przyjęcie no­
woroczne w Tuileriach. Ceremoniał był ten sam co każdą ra­
żą, a wypadku, nawet wyrażenia żadnego nadzwyczajnego nie 
było. Nuncjusz papieski przemówił w imieniu ciała dyploma­
tycznego i ograniczył się na wypowiedzeniu swych życzeń dla 
pomyślności rodziny cesarskićj. Cesarz, odpowiadając mu bar­
dzo krótko, wyraził także pewną nadzieję, żo pokój utrzyma­
nym będzie w roku, który się rozpoczął.

— Dekret cesarski nowo ogłoszony stanowi, że posiedze- 
rad prefekturalnycli, na których roztrząsane są sprawyma

spórne, mają być na przyszłość publiczne.
— Wojna między Persyą i Afganami zdaje się coraz pra­

wdopodobniejszą, listy ze Stambułu donoszą o gońcu schwyta­
nym przez Persów z ważnemi depeszami do sułtana Afganów, 
w których rząd angielski namawia ich do wojny i przyrzeka 
swoję pomoc.

— W zastępstwie arcybiskupa paryskiego wzięła górę za­
sada gallikańska; tymczasowy zarząd dyecezyi oddany1 został 
trzem oficjałom. Pogrzeb'arcybiskupa, który nie chciał nigdy 
w kościołach swoich zaprowadzić liturgii rzymskićj, odbędzie 
się w przyszły poniedziałek, koszta jego pouiesie miasto Paryż. 
Wizerunek zmarłego na rozkaz cesarski umieszczonym będzie 
w muzeum narodowćm wersalskićm.

— Rząd francuski wysyła kilkn oficerów do Anglii, aby 
byli przytomnymi ważnym doświadczeniom, które się odbywać 
będą z działami Armstronga i Withwortha.

— Pojawił się dzisiaj pierwszy numer nowego dziennika 
Na tion, zawierający jego program, napisany przez głównego 
redaktora Grauier de Cassagnac.

Paryż, 3 stycznia. Na uroczystości onegdajszćj, przema­
wiając w imieniu ciała dyplomatycznego, powiedział nuucyusz 
papieski następujące słowa do cesarza: „Najjaśniejszy Panie! 
członkowie ciała dyplomatycznego proszą WCM. aby raczyła 
przyjąć hołd głęboki, który mam zaszczy t złożyć Jej w ich imie­
niu’z okoliczuości nowego roku. Jesteśmy szczęśliwi, NP. za 
każdą rażą kiedy możemy wyrazić życzenia nasze, mające na 
celu szczęście WCM., szczęście jego dostojnćj rodziny, i po­
myślność Francyi.“ Cesarz odpowiedział mu na to: „Życze­
nia, które mi JWPan wyrażasz, imieniem ciała dyplomatyczne­
go, żywo mnie dotknęły. Szczęśliwym się czuję z początkiem 
roku, widząc się otoczony przedstawicielami wszystkich mo­
carstw. Mogą oni świadczyć o mćj chęci wytrwania z niemi 
w stosunkach przyjaźni, tak potrzebnych dla bespieczcństwa 
teraźniejszości i przyszłości.“ Potćm rozmawiał cesarz z kilku 
posłami, którym chciał dać dowód szczególnych swoich wzglę­
dów ; między innemi przemówił także do pełnomocnika hisz­
pańskiego Muro i wyraził mu żal swój z powodu niebytności 
Concha, jako tćż nadzieję, że stosunki między Francją i Hisz­
panią będą jak najlepsze. Ze względu na wiadomą powszech­
nie nieprzychyiność dworu i rządu hiszpańskiego dla Francyi, 
jako tćż na ostatnie wypadki parlamentarna w Madrycie, prze- 
mówka cesarza do p. Muro nie jest bez znaczenia. Jenerał 
Concha, o którym myślano, że tylko ze względów parlamentar­
nych wziął dymisyą, nie wróci już do Paryża, poniewał okazał 
nadto przychylności dla Francyi.

— Przemowa Ojca św. do zgromadzonych oficerów fran­
cuskich wielkie na nich zrobiła wrażenie; wzruszyła ich głę­
boko, zwłaszcza, że pa pież sam mocno był Rozczulony. Wy cli walał 
on wojsko francuskie z tego, że jest tak waleczne w boju, a tak 
karne w pokoju i dziękował mu za ópiekę, którą dawało do­
tychczas stolicy apostolskićj. Mówił potćm o cesarzu i wysła­
wiał cnotę cesarzowćj, łącząc wyraz troskliwości dla ma­
łego cesarzewicza. Wreszcie wezwał błogosławieństwa Bożego 
na oficerów, żołnierzy ich rodziny i całą Francyą. Tymcza­
sem nie wszyscy, którzy papieża otaczają ożywieni są również 
przychylnem! dla wojska francuskiego uczuciami. Kilka dni 
wprzódy przemówi! monsignor Mćrode, minister wojny do pa­
pieża z okoliczności święta patrona papieskiego, św. Jana 
ewangielisty, wychwalając zaś poświęcenie wojska rzymskiego

dla stolicy apostolskićj, powiedział, że kilku żołnierzy musii 
ponosić gwałtowne obrazy, kilku innych nawet więzień 
a wszystkie te krzywdy nie zachwiały ich wierności. Był 
wyrzut dla komendy fraucuskićj, która w ostatnim czasie sk 
rała kilku żołnierzy papieskich za rozmaite wykroczenia.

— Dziennik frankfurcki Europę ogłasza bardzo cieką' 
depeszę ministra Rechberga, z którćj się okazują obawy rzą 
austryackiego, sprawą grecką wywołane. Minister Reclibe 
wystawia posłom austryackim przy dworach zagraniczny! 
jako wypadki greckie są w ścisłym związku ze sprawą wsch 
dnią w ogóle, a lękając się nowego wzrostu potęgi włoski 
protestuje naprzód przeciw wyniesieniu na tron grecki któreg 
kolwiek z książąt włoskich.

— Dziwny wniosek pojawił się na ostatnićm posiedzeń 
izby deputowanyck w Madrycie. Deputowany Mazaredo zak 
nał ministra finansów, aby nie zapłacił Anglikom procentu 
długów, dopóki nie oddadzą Gibraltaru.

— Podług ostatnich wiadomości z Bukaresztu panu 
w Serbii tak wielkie rozjątrzenie umysłów, że się każdćj chw 
lękać można nietylko zatargów z Turcyą, ale i wybuchu p 
wstania przeciw rządowi.
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Paryż, 4 grudnia. Obiega pogłoska, że wybuchło powst 
nie w jednćj z prowincyi kochinchińskich należących do Fra 
cuzów. W skutek tego wydał podobno rząd do Tulonu rożki 
zy, aby natychmiast na Suez posłano admirałowi Bonnard k 
ka łodzi kanonierskich.

— Ciekawy artykuł czytamy dzisiaj w Siée lu, w który 
Ernest Legouvé potępia niesprawiedliwość i zniewagę wyrz 
dzoną aktorom, którzy nigdy za postępy w sztuce swojćj i 
zasługi w nićj nie uzyskają honorowych oznak, podczas gi 
na innych artystów, malarzy, snycerzy, a nawet skrzypkó 
i klawicymbalistów ordery jak grad się sypią.

— Wiceadmirał Jurieu, dowodzący eskadrą francus 
w Meksyku, odesłał napowrót wielką pancerną fregatę Not 
mandie, ponieważ jej tam użyć nie może. Podług dzienn 
ków półurzędowych dice jenerał Forey, nim rozpoczuie cośko 
wiek stanowczego przeciw Puebli, oczyścić z gerylasów trójk 
leżący pomiędzy drogami, które wychodząc z Vera-Cruz ii 
z jednćj strony do Perote, z drugićj do Orizaby. Gdy mu s 
to uda, i gdy tym sposobem zabespieczy swój związek z Veri 
Cruz, nateuczas zebrawszy' wszystkie oddziały swoje pod Am 
zoc, ruszj' na Pueblę. We wszystkich miasteczkach i wsiai 
przezJFrancuzów zajętych każę jenerałForey obierać mieszka: 
com nowe zwierzchności.

— Z Madrytu donoszą o stanowczćm podaniu się do d; 
misyi, jako posła w Paryżu, marszałka Concha, a łatwo h 
może, iż poseł francuski w Madrycie, Ferdynand Barrot, weźi 
urlop, w skutek czego nastąpi poniekąd zawieszenie stosunkói 
dyplomatycznych między Paryżem i Madrytem.

— Druga córka królowćj Wiktoryi, księżna Alice, wywróć 
ną została wczoraj z powozem przez nieostróżność stangrei 
Szczęściem, chociaż jest przy nadziei, nie poniosła żadnej 
szwanku, prócz lekkiego draśnięcia lewćj ręki.

— Jeden z paryskich korespondentów do Czasu, mó 
wiąc o tćm co w Polsce od lat dwóch na rzecz emancypacy 
i równouprawnienia żydów zrobiono, dodaje:

Jakie skutki ten ważny akt na zewnątrz i wewnątr: 
kraju mieć będzie, już obliczyć można, czas zaś coraz więcć, 
dowodów nastręczy. Izraelici na całćj kuli ziemskićj sprzyjaj« 
nam teraz. W Paryżu zawiązało się towarzystwo polaki! 
wszystkich wyznań religijnych. Na czele stoją rabin Astrom 
Munch, Bernard, Levi, Cohen itd. Organem stowarzyszeni« 
są Archives-Israelites, wydawane od lat 20 przel 
pana Cohen. Pismo wspomnione od początku założenia byli 
otwarte dla obrońców dobrej sprawy. Jest ono zarazem orgai 
nem głównym towarzystwa de l’Alliance Universelle dei 
Israelites. Stowarzyszenie polskie rozpoczęło nabożeństwem 
w kości le, to jest mszą ś., i nabożeństwem w synagodze, tc 
jest modlitwami. Izraelici asystowali mszy ś., chrześcianie byl 
przytomni modłom wyznania Mojżesza. Potćm na zebranie 
u rabina były rozprawy, w których i księża polscy udział brali 
Ci ostatni powstawali na talmud, zarzucając mu szerzenie nie­
nawiści przeciw chrześcianom. Doktorzy Izraela, rabini, na 
obronę swoich ksiąg cytowali wyjątki dowodzące, że talmud 
sprawiedliwych różnowierców z raju nie wyklucza, że lichwy 
pobierać zakazuje, że rolnictwo jako główne Izraelitom zatru­
dnienie zaleca. Możnaby obrońcom zrobić uwagę, że w zgroJ 
madzeniu wiernych wyznania mojżeszowego znajdują się widai 
kazuiści, którzy tekst talmudu fałszywie przedstawiają, skoro 
tak mało żydów do roli się bierze, a tak wielunalichwę pożycza 
Ale podobny zarzut mógłby także wywołać replikę, dla czegoś- 
cie nas od własności wyłączali i prawami wyjątkowemi krę] 
powali ? Zgromadzenie postanowiło zalecać Izraelitom w Pol­
sce naukę języka polskiego i przykładać starań do upowsze­
chnienia takowćj. We Francyi jest wielu Izraelitów, którzy 
hebrajskiego języka nie znają i tylko francuskim posługują się. 
Nie ma już mowy o dyalekcie naszych Izaelitów, który włościa­
nie miejscowi czasem rozumieją, ale w żadnym innym kraju 
współwyznawcy nie znają. W Alzacyi, która ze wszystkich 
prowincyi francuskich najwięcćj liczy żydów, nasi rodacy wy­
znania mojżeszowego, jeżeli języka niemieckiego nie posiadają, 
zrozumieć się nie dadzą. Stowarzyszenie, o którćm wyżćj mó­
wiłem, zawiązało stosunki z Izraelitami w Anglii zamieszka­
łymi, a wiadomo, że liczba ich jest wielka. Jest rzeczą prze­
widzianą, że wkrótce węzeł spójni jawnćj, silnćj i zbawiennćj 
połąćzy dobrze życzące dzieci Izraela. Tylko wróg lubumysło- 
wćm zaślepieniem dotknięte indywidua mogą nie widzieć w wiel­
kim’ akcie równouprawnienia Izraelitów, zorzy przyszłości le­
pszej. Dla wszystkich słońce świeci. Warto ażeby tćż dla 
wszystkich jedno prawo było.

— Dnia 26 grudnia w hotelu Lambert był drugi dzień 
otwarcia venty. Mnóstwo dam francuskich ofiarowało współ­
udział w tćj miłosiernej pracy księżućj Annie Czartoryskićj. 
Salony hotelu Lambert nie mogą teraz odwdzięczać towarzy­
stwu francuskiemu świetnemi przyjęciami, które tak bywały 
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niegdyś poszukiwane. Starają s'ę więc księstwo zastąpić je ; 
zebraniami, na którychby talenta artystów rodzinnych mogły 
mieć pole popisu. Na ostatnim sobotnim wieczorze słyszano 
z zachwyceniem głos wirtuozki amatorki, panny Bogdanowicz, 
o którćj już w tćm piśmie raz mówiłem. Jest to prawdziwie 
zadziwiający organ, godzien świątyń, wzniosłych sal lub goty­
ckich monumentów, bo tam się w całej świetności objawić 
może. W salonie może być oszczędzany, a jednak jak giętki, 
jak wdzięczny. Słyszano także p. Tolesińskiego skrzypka, lau­
reata z konserwatoryum i pannę Hałownię na fortepianie, mło­
dą świeżo zjawioną amatorkę.

— Papiery zabrane przy aresztowanych Polakach zostały 
przetrząśnięte przez policyą. Baron Budberg może na usilne 
prośby, dowiedzieć się z nich cokolwiek, ale nie dowie się 
o wszystkiem, w przypuszczeniu, że one zawierały coś ważnego. 
Mimo wiązania się z Rosyą z powodu sprawy greckićj, rząd 
francuski postąpi szlachetnie.

— Inny korespondent paryski do Czasu pisze pod datą 
30 grudnia: Są położenia w których zbyt śpieszne sądy nie- 
tylko przewinieniem ale błędem bywają. Nie godzi się z po­
zorów lub pogłosek wnioskować; wypada do źródeł prawdy zu- 
pelnćj dotrzeć. Przed kilku dniami aresztowano w Paryżu 
kilku młodych rodaków naszych z kraju przybyłych. Wieści 
przesadziły najprzód liczbę pojmanych, a następnie się zawio­
dły co do powodów, które ten surowy akt ze strony władz fran­
cuskich wywołały. Mówiono powszechnie, że aresztowania 
nastąpiły w skutku informacyi i na żądanie ambasady rosyjskićj. 
Jestem w możności stanowczego zaprzeczenia podobnie ubliża­
jącym domysłom. Służy mi prawo i czuję obowiązek zaręcze­
nia uroczystego, że rząd francuski nigdy w żadnym wypadku 
nie będzie żandarmem przyjaciół lub nawet sprzymierzeńców 
swoich. Najlepszym dowodem indifferentyzmu policyi francu- 
skićj wr kwestyach niedotyczącycb Francyi, jest właśnie obejś­
cie się z jednym z oskarżonych, którzy z początku ryczałtowo 
byli przytrzymani. Znaleziono przy nim znaczną sumę pie­
niężną, nie taii misyi swojej, ale ponieważ takowa bynajmnićj 
Francyi na celu nie miała, wypuszczono go na wolność. Trzech 
innych pod ścisłym trzymają aresztem. Cały zbiór dokumen­
tów jest ważny. Oskarżeni będą odpowiadać przed sądem 
tylko za występne zamiary przeciwko rządowi francuskiemu, 
który krom własnćj obrony nie przyjmie nigdy (powtarzam raz 
jeszcze) roli ubliżającćj godności swojćj. Dawała zdaje się 
w przeszłości liczne dowody Francya tej prawdy, ażeby jśj rzą­
dowi w tym względzie zaufano.

WŁOCHY.
Turyn, 5 stycznia. Okólnik ministra spraw wewnętrznych 

wzywa prefektów, ażeby przyspieszyli formacyą 220 batalio­
nów ruchoinój gwardyi narodowśj, i żąda, ażeby odnośne spra­
wozdanie przed 20 stycznia nadesłano, ponieważ w tym czasie 
kroki potrzebne do osiągnienia zamierzonego celu ukończone 
być powinny.

— Wedle Italia przybył poseł włoski u dworu pary­
skiego, p. Nigra, wczoraj z rana o godzinie 4 z rana do Turynu. 
Nagły jego wyjazd z Paryża miał nastąpić w skutek rozmowy, 
jaką poseł ten miał z cesarzem Napoleonem.

Neapol, 5 stycznia. Wczoraj odbyła się tu demonstracya 
reakcyjna. Piętnaście osób aresztowano, pomiędzy temi kilku 
księży i pułkownika burbońskiego, który miał przy sobie pa­
piery świadczące o istnieniu sprzysiężenia reakcyjnego. Przed 
pałacem jenerała gwardyi narodowćj rzucono petardę.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Pomi ń, 8 stycznia. Radzca miejski i właściciel drukarni Deckera 

p. Rosenstiel podziękował temi dniami za swój urząd jako członek 
magistratu. Jak słychać, p. Rosenstiel zamierza zupełnie wynieść się 
z Poznania i w tym celu podobno czy już sprzedał, czy też jest w trak­
cie sprzedania swej drukarni położonej naprzeciwko kościoła św. Mar­
cina, w której się drukują pomiędzy innemi druki rządowe, Pos. Z tg. 
i Gazeta W. Ks. Pozuańskiego.

— Jak donosi tutejsza Ostd. Ztg. zdołał się wydostać z więzie­
nia w Międzychodzie sekretarz sądu tamtejszego Krobiell, zostający 
w śledztwie o przeniewierzenie pieniędzy urzgdownie mu powierzonych.

— Ludność W. Ks. Poznańskiego wynosi podług spisu lu­
dności z d. 3 grudnia 1861 r. w ogóle 1,485,550 dusz. Z rzeczonśj

ilości przypadają na pojedyncze powiaty następujące liczby. Powiat 
wrzesiński 36,0Í6. z tych 53 osób wojskowych (miasto Września •'3347, 
Miłosław 1589, Żerków 1557). Powiat pleszewski 58,902, pomiędzy 
któremi 53 osób wojskowych, (Pleszew 6182, Jarocin 2075, Nowemiasto 
n. W. 1355, Mieszków 607) Powiat średzlci 47,550, z tych 50 wojsko­
wych (Środa 2896. Pzwiedziska 1802, Kostrzyn 1700, Zaniemyśl 1292). 
Powiat szremski 54,670, z tych 634 wojskowych (Szrem 5307, pomię­
dzy któremi 609 wojskowych, Kórnik 3157, Dolsk 1475, Mosina 1260, 
Bnin 1235, Książ 1076, Jaraczewo 1074). Powiat kościański 61,211, 
z tych 45 wojskowych (Kościan 3491, Śmigiel 3242, Czempiń 1823, 
Wielichowo 1444, Krzywiń 1154). Powiat bukowski 54,*¡14, pomiędzy 
któremi 43 wojskowych (Grodzisk 3959, Lwówek 2507, Buk 2362, Opa­
lenica 1342, Nowy Tomyśl 1188). Powiat poznański 101,772, z tych 
7371 wojskowych (Poznań 51,232, pomiędzy któremi 7353 wojskowych, 
Swarzędz 3083, Stęszewo 1451). Powiat obornicki 46,885, z tych 44 
wojskowych (Rogoźno 5009, Oborniki 2007, Mur. Goślina 1594, Ryczy­
wół 1119). Powiat szamotulski 48,391, pomiędzy któremi 530 wojsko­
wych, (Szamotuły 3864, z tych 497 wojskowych, Wronki 2541, Pniewy 
2402, Obrzycko 1739, Ostroróg 872, Nowy Most 748). Powiat między- 
chodzki 47,110, z których 43 wojskowych (Skwierzyna 6265, Między­
chód 3285, Sierakowo 2514, Bledzianowo 1498, Kamionna 773). Po­
wiat międzyrzecki 44,378, z tych 30 wojskowych (Międzyrzecz 4910, 
Trzciel 2476, Zbąszyń 1S63, Byczyna 1810, Brojce 1602). Powiat ba- 
bimostski 54J29, pomiędzy któremi 402 wojskowych (Wolsztyn 2932, 
Babimost 2323, Kargowa 2171, z tych 366 wojskowych, Rakoniewice 
2042, Kębłowo 1210, Kopanica 1049, Rostarzewo 850). Powiat wscho- 
wski 61 520, z tych 1527 wojskowych (Leszno 10,192, 960 wojskowych, 
Wschowa 6598, 560 wojskowych, Święciochowa 1547, Osieczna 1542, 
Rydzyna 1493, Szlichtyngowa 1102, Zaborowo 826). Powiat krobski 
72,858, pomiędzy temi 687 wojskowych (Rawicz 10,408, pomiędzy któ­
remi 652 wojskowych, Gostyń 2838, Bojanowo 2026, Jutrosin 1998, 
Poniec 1958, Sarnowa 1714, Górka 1693, Krobia 1681, Dubin 638, Pia­
ski 592). Powiat krotoszyński 61,514, pomiędzy kióremi 1035 wojsko­
wych (Krotoszyn 8459, 820 wojskowych, Zduny 3472. 181 wojskowych, 
Koźmin 3348, Kobylin 2360, Borek 1893, Pogorzelica 1318, Dobrzyca 
1102). Powiat odolanowski 55,278, pomiędzy któremi 211 wojskowych 
(Ostrów 7220, z których- 189 wojskowych, Sulmierzyce 2544, Odolanów 
1931, Raszków 1381). Powiat ostrzeszowski 56,443, pomiędzy temi 54 
wojskowych, Kępno 5909, Ostrzeszów 2332, Grabów 1442, Mixtat !3G5; 
Baranów 93G). W rzeczonych siedemnastu powiatach obwodu regencyi 
poznańskiej żyje 963,441 dusz, pomiędzy któremi 12,812 wojskowych. 
Obejmują one 91 miast, z 274,590 mieszkańcami, pomiędzy którymi 
12,706 wojskowych.

Obwód regencyi bydgoskiej mieści: w powiecie czarnkowskim 
65,985 dusz, pomiędzy któremi 32 wojskowych (Czarnków 4120, Wie­
leń 3920, Trzcianka 3781). Powiat chodziezki 51,992, pomiędzy temi 
819 wojskowych (Pila 6890, pomiędzy któremi 792 wojskowych, Cho­
dzież 3385, Ujście 2269, Margonin 2207, Szamocin 2136, Budzyń 182'). 
Powiat wyrzyski 55,995, pomiędzy temi 221 wojskowych (Nakło 4487, 
pomiędzy temi 182 wojskowych, Łobżenica 2791, Mrocza 1529, Wysoka 
1151, Wyrzysk 1049, Miasteczko 1025). Powiat bydgoski 79,055, z tych 
1970 wojskowych (Bydgoszcz 22,474, pomiędzy któr. mi 1950 wojsko­
wych, Koronowo 2926, Fordon 1767, Szulec 711). Powiat szubiński 
53,292, pomiędzy temi 47 wojskowych (Szubin 3302, Kcynia 2568, Ła­
biszyn 2265, Żnin 1922, Barcin 855, Gąsawa 730). Powiat inowrocław­
ski 67,094, pomiędzy temi Gl4 wojskowych (Inowrocław GGG4, z któ­
rych 565 wojskowych. Strzelno 3188, Gniewkowo 1387, Kruświca G39). 
Powiat mogilnicki 39,674, pomiędzy temi 61 wojskowych (Trzemeszno 
3964, Mogilno 1479, Pakość 1202, Gębice 764, Kwieciszewo 746, Wiia- 
towo 588, Rogowo 423). Powiat gnieźnieński 55,641, pomiędzy temi 
1322 wojskowych (Gniezno 8520, pomiędzy temi 1280 wojskowych, 
Kłecko 1554, Witkowo 1,546, Czerniejewo 1302, Powidz 1223, Kiszko­
wo 605, Mielżyn 473, Żydowo 375). Powiat wągrowiecki 53,381, po­
między temi 48 wojskowych (Wągrowiec 3366, Gołańcz 1495, Skoki 
1225, Mieścisko 866, Łopienno 782, Łekno 712, Janowiec 703). Ob­
wód rejencyi bydgoskiej mieści w 9 powiatach 522,109 dusz, pomiędzy 
któremi jest 5134 wojskowych osób. W tych to dziewięciu powiatach 
jest 52 miast obejmujących 128,631 mieszkańców, pomiędzy którymi 
jest 5091 osób wojskowych

W. Ks. Poznańskie w swych 26 powiatach ma 1,485,550 dusz, po­
między któremi jest 17,946 osób wojskowych. W tychże powiatach 
znajduje się 143 miast obejmujących 403,221 mieszkańców, z których 
17,797 jest wojskowych. Wsie liczą 1,082.329 dusz, pomiędzy któremi 
jest 149 wojskowych.

— Osadzonemu w więzieniu redaktorowi Naród nich Listów, 
Juliuszowi Gregrowi, ofiarowały Czeszki na kolędę album złożone 
z fotografii licznych jego dziennika wielbicielek. Jest to zatem po czę­
ści fotografowany zbiór przedpłacieielek na dziennik jego. A przecież 
Narodni Listy nie są dziennikiem mód, lecz poważnym politycznym 
dziennikiem. Widać więc, że niewiasty czeskie czytują pisma poli­
tyczne.

— W pobliżu Laurahutte, w okolicy Bytynia na Górnym Szląsku, 
w sarnę wigilią Bożego Narodzenia ziemia pochłonęła wóz, z woźnicą 
i parą koni. Pokład kamiennego węgla zająwszy się pożarem, wydrą­
żył grunt, a wóz załamał się przez cienką warstwę ziemi pokrywającej 
otchłań.

— Do najciekawszych odkryć w Pompei, należy to, o którem do­
noszą listy z Neapolu d. 18 października. Dyrektor wykopalisk i ro­
botnicy zajęci byli około domku ubogiego, gdy dochodzące ich głosy 
oznajmiły ciekawe jakieś odkrycie. W kątku jednej z izb wewnętrz­
nych natrafiono na kości ludzkie, rzecz rzadką w Pompei, z którego

większa część ludności uszła cało. Poszukiwania dalsze wskazały ich 
więcej, i ujrzano wreszcie pięć szkieletów, cztery kobiety i dziecię, 
w kątku do muru przyparte. Płeć, wiek i położenie tych resztek 
wskazują epizod dramatyczny i straszny tego dnia zniszczenia. Ręce 
załamane, nogi skurczone, jakby pod ciężarem rozpaczy, usta otwarte 
krzykiem boleści, dziecię ukryte w kątku w nadziei ocalenia, przed­
stawiają obraz sceny okropnej.. Żadnego mężczyzny, kobiety rzucone 
same.., u nóg ich braselety hronzowe, i woreczek z dwudziestą sztu­
kami monet bronzowych i srebrnych... Worek przepalony daje się je­
dnak rozpoznać, na popiołach otaczających odbiły się odzieże kobiet 
fałdziste i przyigły do nich reszty tkaniny.

Wiadomości literackie
— Korespondent wrocławski do Gaz. Polsk. tak się rozpisuje 

o świeżo wyszłej a przez nas krótko już wspomnianej książce Pieśni 
ludu polskiego w Górnym Szląsku z muzyką. Zebrał i wy­
dał Juliusz Roger, dr. med. (Wrocław. H. Skutsch, dawniej 
Schletter 1863, str. 263 w 8ce.) Jak się z zasiągnionych wiadomości 
dowiaduję, ten dr. Roger jest rodzonym Niemcem nadreńskim, obecnie 
lekarzem w górniczej osadzie Rudy, w górnym Szląsku. Należy on do 
tych nielicznych wyjątkowych w narodzie swym ludzi, Wrzy przycho­
dząc bez uprzedzenia i tradycyjnej niechęci na słowiańskiej osiedlać 
się ziemi, zdolni są ocenić dobre przymioty jej dzieci, powziąć dla 
nich życzliwość i miłość, podjąć trud, dla nauczenia się wrżkowo bar­
barzyńskiej ich mowy. Do jakiego stopnia tą ostatnią władać jest 
w stanie, tudzież jakiemi na górnoszląskich braci naszych zapatruje 
się oczyma, za próbkę uiech wam posłuży następny z położonej na 
czele dzieła przedmowy wyjątek.

„Niniejsze pieśni zbierano między ludem polskim Szląsku górnego. 
Sąsiadując z Niemcami, Morawianami i Czechami, lud ten zamieszkuje 
najdalej ku wschodowi położone powiaty pruskiego Szląska, po obu 
stronach Odry i w austryackiem księstwie Cieszyńskiem ciasne doliny, 
od południa na północ ciągnące się wzdłuż północnej pochyłości Be­
skidu. Napróżno szukalibyśmy tych pieśni po miastach, tam bowiem 
po większej części panuje język niemiecki, zdarza się nawet, że dzieci 
mieszczańskie nie rozumieją mowy polskich rodziców swoich. Ale lud 
wiejski górnoszląski prawie wszędzie w przeważającej większości jest 
polski. Włościanin polski osiadły na malem piaszczystóm polu, wśród 
wielkich borów, w chałupce słomą pokrytej, gruszami i lipami otoczo­
nej. Tu matka uradowana polskiemi słowy wita swoje pierworodne; 
tu w szkółce nauczyciel po polsku daje dzieciom początki wiedzy, 
i z kazalnicy ksiądz polską mową opowiada ludowi boskie nauki pra­
wdy odwiecznej^ Na tych piaszczystych polach wyrosły wonne kwiaty 
pieśni gminnej; tam mieszkali wieszcze wśród ludu i z ludem, którzy 
najśliczniejsze wyśpiewywali piosenki; tam żyli skromni kompozytoro- 
wie, których imiona dawno przebrzmiały, lub może nigdy znane nie 
były, ale ich nuty orzeźwiające duszę i serce nie zaginą, dopóki lud 
żyć będzie.“

O języku górnoszląskim, o tym języku, który my sami niesłusznie 
ze wzgardą nazywając wasser-polskim, upoważniamy niejako i uświę­
camy okazywaną mu przez obcych wzgardę, pan Roger tak się wy­
raża:

„Co do języka pieśni: uważny czytelnik przekona się, jak niedo­
rzecznym jest przesąd, dosyć upowszechniony, mowę polskich górno- 
szlązaków ogłaszający zepsutym dialektem polskiego języka. Bo lubo 
liczne germanizmy wcisnęły się do górno-szląskiej polszczyzny (podo­
bnież jak galicyzmy do innych języków nowożytnych), a w niektórych 
okolicach, gdzie polszczyzna oddawna styka się z czeszczyzną, wpływ 
języka czeskiego mocno czuć się daje, z tem wszystkiem jednak mowa 
polskich górno-szlązaków w ogóle jest tym samym językiem, jakim 
mówi wiejski lud polski po za krańcami górnego Szląska.“

Przedmowę swoję zamyka szanowny zbieracz temi słowy:
„Jeżeli dziełko Niemca potrafi choćby cokolwiek rozproszyć mgłę, 

jaką przesądy zaciemniają lud polski górnego Szląska i jego język, 
oraz przyjemne światło rozlać po jego miłem życiu duchowem, które 
się w pieśni objawia nieciśnione i nietłumione wpływem świata zewnętrz­
nego, będzie to sowitą wynagrodą pracy i trudów, towarzyszących do­
pełnieniu zbioru pieśni ludu polskiego w górnym Szląsku “

Pieśni zgromadzone w tej książce zbierał po części sam wydawca, 
po części uproszeni przezeń przyjaciele. Zasłużony wielostronnie pol- 
szczyźnie na Szląsku Lompa przyczynił się także do powiększenia 
zbioru pieśniami w powiatach lublinieckim i kozielskim spisanemi. 
Ogólna liczba wszystkich wynosi 546 numerów, najrozmaitszćj treści. 
O ile przerzucając naprędce książkę dostrzedz mogłem, wiele pieśni 
odznacza się niepospolitemi zaletami, tak pod względem pomysłu, jako 
też dykcyi i formy. Jednem słowem, zbiór ten nietylko wykazuje sto­
pień umysłowego rozwinięcia i usposobień braci naszych na Szląsku, 
tudzież czystość przechowanego w nich języka, ale nadto wzbogaci 
narodową literaturę naszę niejednym pięknym, świeżym tematem gmin­
nym. Dla tego, skoro nadejdzie do Warszawy (co pewnie wkrótce na­
stąpi) serdecznie polecam go zajęciu publiczności naszej. Wprawdzie 
cena trzech talarów na pierwszy rzut oka za wysoką zdawać się może; 
zważywszy jednak wielką staranność wydania i mnogość nut zamiesz­
czonych, nie jest ona rzeczywiście wygórowaną.

Co do pana Rogera, który nam tak niespodzianie tak piękny przy­
nosi podarek, należałoby ażeby naukowe towarzystwa polskie, o ile ta­
kowe istnieją, przesłały mu mianowania na członka swego. Wprawdzie 
szanownemu wydawcy pieśni szląskich, jak każdemu człowiekowi, który 
od tytułu wartości pożyczać nie potrzebuje, mianowania te będą obo­
jętną rzeczą; z naszej jednakże strony, zaniedbaćby się niegodziło.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.

Przy dziś rozpoczętem ciągnieniu I klasy 127 
król, loteryi klasowej padła 1 wygrana 3000 tal. na 
Nr. 19,978. 3 wygrane po 500 tal. na nra 36,260, 
75,384 i SI,357. 1 wygrana 100 tal. na ner 16,044.

Berlin, 7 stycznia 1863.
Król. jen. dyrekeya loteryi.

Ogłoszenie,
tyczące się zameldowania popisowych celem 
zapisania icli w listach rodowodowych i na- 

borowycb.
Wszyscy do służby wojskowćj obowiązani 

młodzi ludzie w Poznaniu wzywają się niniej­
szym na mocy praw, ażeby się w czasie
od 15 do 31 stycznia 1863 przed połudciem od 
godz ny 8 do 11, i po południu od godz. 4 do 6,
celem zapisania ich w liście rodowodowćj u 
komisarza rewiru, w którym mieszkają, oso­
biście zgłosili.

Obowiązani do zgłoszenia się są miano­
wicie.

1) wszyscy, którzy w r. 1863, skończą dwu­
dziesty rok życia, a więc urodzili się 
w r. 1843.
wszyscy starsi popisowi, 21 do 25 lat 
życia mający, a wjęc urodzeni w r. 1842, 
1841, 184Ó, 1839 i 1838, którzy przy 
dawniejszych popisach

a) do służenia we wojsku za zdatnych 
uznani, ale w szeregach jeszcze nie 
umieszczeni są,

b) jako chwilowo niezdatni postawieni 
są w odstawce;

3) wszyscy przy dawniejszych popisach z ja­
kiegokolwiek bądź powodu pominieni.

» Do zgłoszenia się obowiązani są wszyscy 
popisowi (pod 1, 2, 3,) przebywający ua Nowy 
Rok 1863 w Poznaniu, bez różnicy, czy się tu 
urodzili, czy nie.

Rodzice lub opiekuni, których synowie lub 
małoletni chwilowo nie są obecni, powinni za­
meldować takowych.

Uwolniony od obowiązku zgłoszenia się jest:
1) kto o prawo do jednorocznćj dobrowolnćj 

służby wojskowćj się starał i takowe o- 
trzymał;

2) kto przez departamentową komisyą na­
boru wojskowego jako niezdatny do słu­
żby wymustrowany jest.

Atesta przy zgłoszeniu się potrzebne. Przy 
zgłoszeniu się należy wykazać:

a) imię i nazwisko, dzień urodzenia, 
stan, mieszkanie popisowego,

b) imię i nazwisko, stan i mieszkanie 
rodziców lub opiekunów.

c) czy popisowy już dawniej się sta­
wił przed komisyą departamentową.

Atesta i wykazy o tem przy zgłoszeniu się 
okazać i ałeży. Komisarz policyjny udziela 
każdemu zgłaszającemu się karteczkę meldun­

kową, którą jako wykaz zgłoszenia się zacho­
wać należy.

Reklaniacya. Kto z powodu stosunków 
domowych uwolnienia od służby wojskowćj się 
domaga, powinien to oświadczyć przy zgłosze­
niu się i dowody do usprawiedliwienia swego 
prawa potrzebne złożyć. Na reklamacye za 
późno zanoszone lub niedostatecznie udowo­
dnione, nie może być miany wzgląd, § 56 instr. 
względem naboru wojska.

Skutki niezgłoszenia się. Kto do zgłosze­
nia się obowiązany jest, a takowe zaniedbuje, 
podpada na mocy rozporządzenia królewskićj 
regencyi z dnia 15 grudnia 1859 r. i § 168 in­
strukcji względem naboru wojskowego karze 
pieniężnćj aż do 10 tal., lub więzienia aż do 
8 dni.

Osobne wezwanie do zgłoszenia się nie na­
stępuje. Nikt nie może się zasłonić wymówką, 
że nic był wezwany lub o wezwaniu się nie- 
dowiedział.

Poznań, dnia 29 grudnia 1862.
Król. Prezes polićyi.

v. Bar; nsprucg.

¡751 fcbwiesioteiiie
Mieszkania w budynku wagi miejskićj na 

picrwszćm piętrze, które obecnie kapelusznik 
Ephraim jako komornik i j;ko podkomornik 
zegarmistrza Hubnera zajmuje, wydzierża­

wione będą na dalsze trzy lata od 1 kwietnia 
1863 r. Tym końcem wyznaczyliśmy termin na 
dzień 22 stycznia r. p. przed południem o go­
dzinie U na ratuszu, przed panem Plichtą, 
sekretarzem miasta.

Warunki przejrzane być mogą w registra- 
turze naszćj.

Poznań, dnia 17 grudnia 1862. 
Magistrat.

Obwieszczenie. [73]
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych.
Konkurs kupiecki nad majątkiem kupca 

Michała Schoenlank został ukończonym.
Poznań, dnia 19 grudnia 1862.

Obwieszczenie. (26)
Dnia 12 stycznia 1863 r. i w następnych 

dniach będą publicznie sprzedawane więcćj da­
jącemu na probostwie w Krobi pozostałe ru­
chomości po śp. księdzu proboszczu i dziekanie 
Masłowskim.

Dnia 12 i 13 stycznia 1863 r. będą sprzeda­
wane meble, bielizna, garderoba i sprzęty do­
mowe, a dnia 14 stycznia 1863 r. jako tćż w na­
stępnych dniach inwentarz gospodarczy, w 
szczególności 16 koni, 26 sztuk krów i bydła 
młodocianego, jako też około 700 owiec.

Gostyń, dnia 29 grudnia 1862.
Gnderian, rzecznik.

2)
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W sprawie tyczącćj się konkursu nad ma­

jątkiem Antoniego Jeżewskiego dzie­
dzica dóbr w Poznaniu ustanowionym został do 
zameldowania należytości wierzycieli konkur­
sowych jeszcze drugi czas do 27 stycznia 1863 
łącznie.

Wierzyciele, którzy pretensyi swoich jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się aby tikowe, bądź 
że takowe już są wyskarżone lub nie, ze żąda- 
nem dla nich pierwszeństwem do wspomnianego 
dnia u nas piśmiennie lub do protokułu za­
meldowali.

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od 4 grudnia 1862 aż do upłynienia wy­
znaczonego drugiego czasu zameldowanych na­
leżytości przypada na dzień 30 stycznia 1863 
przed połud. o godz. lltój przed komisarzem 
ur. Jabłońskim asesorem sądu w izbie na par­
terze pod Nr. 1; w tymże termin.e wszyscy ci 
wierzyciele stanąć winni, którzy pretensye 
swoje w jednym lub drugim czasie zameldowali.

Kto zameldowanie swoje ¡na piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i anneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym obrę­
bie urzędowym zamieszkuje, winien przy za­
meldowaniu swojćj należytości tu mieszkają­
cego pełnomocnika postanowić i tegoż do akt 
wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, pro­
ponujemy radzcę sprawiedliwości Giżyckiego 
i obrońcę prawa Janeckiego w Poznaniu jako 
rzeczników.

Poznań, dnia 12 grudnia 1862.
Król. Sąd powiatowy, 
wydział dla spraw cywilnych. (74)

Walne zebranie członków Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych W. Ks. 
Poznańskiego dla powiatów Bukowskiego i Ba- 
bimostskiego odbędzie się w Grodzisku w obe­
rży Kutznera dnia U stycznia r. b. o godzi­
nie 3 po południu.

Zapraszając niniejszćm na to zebranie 
wszystkich członków, oraz i tych, którzy do To­
warzystwa przystąpić sobie życzą, wzywamy 
przy tćj sposobności zwyczajnych członków do 
zapłacenia w tymże dniu zaległych składek za 
upłynione półrocze, oraz i do zabrania ze sobą 
swych patentów celem podpisania tychże przez 
Dyrekcyą powiatową._ _ _ _ _ _ _ Pyrchcya._ _ _ _ (701

Walne zgromadzenie
Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu od­
będzie się w niedzielę, dnia 11 stycznia o go­
dzicie 5 wieczorem. Głównemi przedmiotami 
porządku dziennego będą:

Roczne spr wozdanie i 
Obór nowćj Dyrekcyi.

____________ Pyrefecya.__________(87)
Osoba pewna rzuciła plamę na mnie w pu­

bliczność , która jest czystćm kłamstwem; o- 
strzegam i proszę, aby nikt nie szarpał mego 
honoru, jeżeli chce uniknąć odpowiedzialności 
sądowćj.

Pobiedziska, dnia 7 stycznia 1863.
{82]____________Szymanowski, nauczyciel.

Frzegląd Poznański
będzie i nadal wychodził. Pismo to rozpoczy- 
na^dziewiętnasty rok swego istnienia. Poczta 
w bieżącym roku przyjmuje przedpłatę, można 
więc prenumerować na wszystkich urzędach

pocztowych. Można także prenumerować w Re- 
dakcyi w Poznaniu i u księgarzy. Przedpłata 
wynosi rocznie 36 złp. czyli 6 tal., półrocznie 
18 złp. czyli 3 tal. Przesyłka jest na koszt od­
bierających.

Obecnie wyszedł numer pierwszy na rok 
bieżący. Druk numerów zaległych za rok mi­
niony już jest na ukończeniu. Do miesiąca 
marca Redakcya uiści się ze wszelkich żale 
głości. (48)

Nakładem księgarni M. Jagielskiego w Po­
znaniu, przy ul. Wrocławskićj 30 wyszły:

100 wzorów rysunkowych
zebrane dla nauki elementarnej

przez
J. Toparkusa.

Cena 15 sgr.
Wzory te można także nabyć z objaśniają­

cym tekstem w językach: niemieckim, francu­
skim, angielskim, węgierskim, włoskim i rosyj­
skim. [86]

Kupno lub dzierżawa.
Nieruchomość pod No. 5 na Grobli w Po­

znaniu, składająca się z domu mieszkalnego, 
stajen, remizy, wielkiego podwórka, sadu i miej­
sca nad Wartą do składu drzewa, mam zamiar 
od 1 kwietnia r. 1863 albo sprzedać albo wy­
dzierżawić; wzywam przeto reflektantów, aby 
do dnia 1 lutego 1863 w listach do Bialgżyc 
pod Wrześnią frankowanych oznajmić mi ra­
czyli, jaką najwyższą cenę kupna lub dzierżawy 
dać zechcą.

Bialężyce, dnia 31 grudnia 1862.
[77] jEreitgian Wcoill»si<l.

Nauczyciel domo wy do dwóch chłopców 
6 i 7 lat mających, znajdzie umieszczenie 
w Zdzierskach przy Łabiszynie. (50)

Od sióstr cw. Józefa ku Wrocławskićj ulicy 
po drodze zginęła czarna woalka Znalazca, 
który ją odda u tychże sióstr, otrzyma stoso­
wną nagrodę. 178]

- W Rusku pod Borkiem są organy zepsute 
do wyporządzenia. Reflektujący może się zgło­
sić do miejscowego Proboszcza. [85]

Bieliznę do prania i szycia przyjmuje
Anna Styczyńska,

76] Środka No. 121.

!!!Hotel du Nord!!!
Polecając szanownćj publiczności swoję 

pracownią do zamówienia artystycznie wyko­
nanych robót jak najuniźen ćj, nadmieniam ró­
wnocześnie, iż według metody swojćj mogę 
każde zamówienia 3 do 4 godzin po przyjęciu 
wykończyć.

BArausc, akad. malarz i fotograf, 
[72] ul. Wilbelmowska No. 3, hotel du Nord.

Wata wełniana biała i szara, 
Gorsety z mechaniką i bez takowćj, 
Krynoliny w najnowszych formach.

[83] Antoni Schmidt.

Najprzedniejszy francuski, angielski 
i rosyjski bulion odebrał 

(79) Izydor Appel, obok banku król.

Kn powszechnemu zwróceniu uwagi.
Kto za
jednego iglico talara

ca zawsze zupełnie chce być wolnym od szczu­
rów i myszy, niech się uda do arkanisty 
E. Lange w Mindzie (Weichselmiinde) pod 
Gdańskiem. Dostarczany przez niego prze­
ciwko jakiemukolwiek robactwu środek należy 
do najszacownićjszych, pod tym względem nie 
zupełnie jeszcze ocenionych wynalazków który 
praktykowanemu tak często oszustwu i wyzyski­
waniu odtąd na zawsze niezawodną stawi prze­
szkodę i każdemu niemyką da rękojmią do 
oczyszczenia ua zawsze i bez śladu domu i po­
dwórza od wszelkiego robactwa. (84)

Kto ma w okolicy Poznania stadnika ol- 
denburgskićj rasy w trzecim roku i zdatnego 
do stanowienia, niech niezwłocznie przy poda­
niu stałćj ceny w Dzienniku Poznańskim 
ogłosi. [81]

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 3 stycznia.

BAZAR. Wł. dóbr Lubiński z Kiączyna, Sczaniecki 
z Boguszyna, Jackowski z Pomarzancwic, hr. Skar­
bek z Białcza, Lacki z Konina, Radoński z Rud- 
nierza, Wolniewicz z Dembicza, hr. Dąbski z Ko­
łaczkowa, Guttry z żoną z Paryża, Lipnowski 
z Osi echowa, Nowicki z Kr. Polskiego, Stablewski 
z Sluchcina, Stablewski z Zalesia, panie Koczoro­
wska z Mikoszek, Pałczyńska z Zakrzewa, obywa­
tel Jankowski z Wrocławia, komisarz Krajewski 
z Bród, pan Calgeer z Zabrza.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Uruski z Galicyi, Za­
krzewski jun. z Osieka, Budzyński z flleryki, 
Arędzki z Grzymisławic, Swinarski z Budzijewa, 
Skąpski z Michorzewa, Śkorzewski z Uleyna, Hep- 
kowski z Opatówka, administrator Szmitt z Bro- 
niszewic, rządcy Sokołowski z Jaszkowa, Walisze- 
wski z Chociczy.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Węsierski z Pod- 
rzeczą, Moszczeński z Jeziorek, Trąmpczyński 
z Bilowa, Buchowski z Pomarzanek, Szwautowski 
z Góry, Koczorowski z Dembna, pani Matecka 
z Kołaczów. ksiądz Mikołajewski z Świeucicbowa, 
dyrektor fabryk Ilegewald z Drezna.

HOTEL RZYMSKi BUSCHA. WŁ dóbr Haza-Ra- 
dlitz z Lewicy, kupcy Meyer z Królewca, Caspar 
z Berlina. Schulz z Magdeburga.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 7 stycznia.

Papiery pruskie.

Pożycz, dohrow..
— rząd. 1859............
— 50,52 konw.
_ 54.55,57,59
— 1856............
— prem. ¡855............

Obligi długu skarb....
— Marchii........ .

Listy zast. March.......
— Prus Wscb........

7-

Pomor..

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie....
— gwar. B.................
— Prus Zach........ .

— rent Moich.........
— Pomor..:..'............
— W. Ks. Pozn........
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie.......
— Saskie....................
— Szląskie.............
Papiery zagraniczne.

Austr. metali...............
— pożycz, naród....
— Obligi 250 fi... 
Rosy. 5 poży. Sticgl. *

107%

100 -
99%'i

i

Rosy. poży. angicl..... ] 5

_ _ Ciągłe nowe przesyłki dra Dennrsan 
karmelków piersiowych odbiera 
i poleba po 5 sgr. paczkę j 80]

Izydor AppeS, obok banku król.

WladoBtto&ci SmMiiiowe.
Stewreyneftie kusicckis w Potna??! >

Dnia 8 stycznia.
Żyto: wyp. 25 węcpli, na sty. 39%, sty.-luty 

39%, luty-marz. 39%, marz.-kw. 39%, na wiosenną 
odstawę 40%, kw.-maj 40% tal. pł. Okowita: 
wyp. 6000 kw., na sty 13%, luty 13”marz. 
14%, kw. 14%, maj 14%, czer. 14% tal. pł.

Berlin, 7 stycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60--72 tal. płac, 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów' 47— 
na sty. 46%—47, sty.-luty 46%—%, luty-marz. 

46%, na wiosenną odstawę 46'/,— '/„ maj-czer. -16% 
~- ’/„ czer.-lip. 4G%— 47 tal. pł. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 22—24, na sty. 23, sty.-luty 23, na odsta­
wę wiosenną 22%, maj-czer. 23%, czer.-lip. 23'/, tal. 
pł. Olei rzepiowy: 100 funt, bez beczki, w miej­
scu 14%—%, na sty 14%—",,, stycz.-luty 14'/,— 
%, luty-marz. 14%, kw.-mąi 14%—%, pł., maj-ezr. 
14%, żąd, wrz.-paźdz. 13%,—% tal. pł Olej 
lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 13%, tai. 
Okowita: 8000% Trallesa 14%, wyp. 40,000 kw., 
na sty. i sty-luty 14"/,,, kw-maj 15",,—%,. maj. 
czer. 15%—’/.., czer.-lip. 15" lip.-sier. 16%
% tal. pł.

Wrocław, 7 stycznia.
Na targu: piękna śred. pośled.

Pszenica biała
sgr. sgr. sgr.

79—82 77 70—74)
68-71„ żółta 75-77 73

Żyto 52—53 51 49 —501
Jęczmień 38—40 37 35-361

22—23
44-46]

Owies 25—26 24
Groch 50-53 48

Rzep: 255—246—224 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Żyto: na sty. i sty.-luty 42*/,, 

luty-marz. 42 '/, pł., marz-kw. 42'/, żąd., kw.-maj1 
42’/,, maj-czer. 43 tal. pł. Owies: nasty.20'/,, maj. 
czer. 21 tal. żąd. Olej rzepiowy: wyp. 100 cent, 
w miejscu 14% żąd., na sty. 14'/, pł., sty.-luty i Iw 
ty-marz. 14'/,,, marz.-kw. 14, kw.-maj 13’/, tal. żąd 
Okowita: wyp. 33,000 kw., w miejscu 13%, na sty. 
i sty.-luty 14—13",,, luty-marz. 14, marz.-kw. 14% 
kw.-maj 14'/, pł., maj-czer. 14%, czer lip. 13%, lip.- 
sier. 15%, sier.-wrz. 15'/, żąd, wrześ.-paidz. 15'/, 
tal. pł.

Szczecin, 7 stycznia.
Na targu: Pszenica: węcpel 64—70. Żyto 

44—47. Jęczmień: 30—33. Owies: 20—24, 
Groch: 42—46 tal.

Na giełdzie: Pszenica: 85 funt, żółta 69— 
70, 83—8_5 funt, żółta na odstawę wiosenną 72—'/, 
tal./pł. Żyto: 2000 funt. 45—'na sty. 45'/,, na 
wiosenną odstawę 46, maj-czer. 46 tal. pł. Olej rze­
piowy: w miejscu 14%—%„ na sty. 14%, kw.-ma, 
14'/, tal. pł. Olej lniany: w miejscu bez beczk 
14, kw.-maj 14 żąd., wrześ.-paźdz. 13', tai. pł 
Okowita: w miejscu bez boczki 14%,— "/,,, na sty.- 
luty 14% pł., luty-marz. 14%, na wiosenną odsta­
wę 15% żąd., maj-czer. 15%, czer.-lip. 15% tal. pł.

Bydgoszcz, 7 stycznia.
Pszenica: 80—83 funt. 24 łót. 56—65 tal, Ży 

to- 78—81 funt. 25 łót. 58 — 40 tsl. Jęczmień: 
wielki 30—32, drobny 25—30 tal. Owies: 27 sgr. za 
szfl. Groch: do gotowania 36—38, na paszę 34- - 
3'i tal. Rzep: 90—95 tal. Rzepak: 90—96 tal, 
Okowita: 8000% Trał esa 14% tal. pł.

Sieccia
Braci Ck u tomskich i Koronowicza.

w Królewcu w Pr. Kneiphóffscbe Langgasse 9. 
w Londynie 8 Great College Street, Catnden town. 

N W. w Anglii.
Królewiec, dnia 2 stycznia 1863.

Od ostatniego sprawozdania naszego, kapryśne 
zmiany powietrza, mrozem suchym nagłym w opokę 
ścinały wodę w Kłajpedzie, podczas gdy deszcz ule­
wny padał w Szczecinie, a śniegów zaspy w okolicj 
Bydgoszczy, —• to znowu jak obecnie od tygodnia 
przeszło odwilż, deszcz i błoto obraz wiosny przed­
stawiają.

Domniemywane podniesienie się cen zb.iż, ziszczs 
się, w Anglii fizyouomia targów ożywiona, pszenicę 
o 1 do 2 szyi. p. kw. wyżej notują, holenderski« 
i hamburgskie targi również bardzo dobrą otuchę 
dają. — Omłot nieodpowiedni ozimemu zbożu i ma­
gazyny wyczerpnięte kontyngentu, ceny podtrzyma! 
powinny a opóźnienie wiosny, któréj się spodziewać 
można z badań meteorologijnych, przyczynić się mo­
że do wysokich cen od połowy marca — Spiritus 
w cenie tal. 16% na grudzień, tal. 17% na maj i czer­
wiec «i nas się podtrzymuje. — Z Odessy eksport 
w ubiegłym miesiącu mniejszy, dla braku okrętów, 
niż w grudniu 1861.

W obec takich okoliczności i na naszym targu 
ceny odpowiedniejsze silniejszym interesom i więc«, 
chęci do kupna, na pszenicę i żyto.

Na sesyi z 20 grudnia r. z. kolegium ekonomiczno 
krajowe ustanowiło normalną wagę zboża następnie: 
pszenica 84 funt., żyto 70 funt., jęczmień 64 funt, 
owies 48 funt., groszkowe ziarna 88 funt., siemię 
lniane 72 fuunt., rzep 75 funt, rzepik, owebl, pibic 
i lnianka 72 funt. — Burze trwające przez 19, 20 
21 grudzień nad brzegami Francyi, Anglii i Belgi 
dużo okrętów i ludzi pochłonęły.

funty funty wagi hol. sgr. sgr
128 131 80 86
118 123 70 74%
121 124 51 52%
106 111 36 40
102 — 35 _

51 54

Pszenica jasna 
„ ciemniejszćj

Żyto
Jęczmień wielki 

„ mały
Groch biały

%— Siemię lniane na nasienię l'%5 funt 120 
Kurs rubii 29% sgr.

Polsk. obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pleuladze.
Frydrychsdory............
Lujdory ......................
Złota, funt, cel..........
Srćbra dito..........
Saskie bil. kas............
Niem. banku................

— płat, w Lipsku
Austr. bank.............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bani«, od weksli

1 ią- pla- |
1 % dano. cono.

85 : 
85'/« 
24
89«/,
93%

113»,
110 
460'/, 

30 ¡ 
99% 

99'% 
99'% 
88

4%

Akcje kolei iekiuycłt.
Berlin-Anhalt.............
Berliu-Ilamb..............
BerL-Poczd.-Magd.....
Beri. Szczecin.... .......
WrocŁ-Froib............

— nąjnow............
Brseg-Niskie...........
Koźlo-Bogumin........

— pierwot...........

Doluo-Szt-Marcb.......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot .........
Póła. Fryd.-Wilb.......
Górno-Szl. A. i .0 ....

— Litt. B.............
Opol-Tarnowic ........
Starogr.-Pozn.............

Akcje bank. I kredyt. 
Beri. Stów, kas........

4
4
4
4
4
4
4
4

7-
4
4
5 
4

3%
3%'

4
3';

83%
65
95'/,

98%

61

146% 
124'/, 
¿00 
135% 
137',

99%

70%

68%
166
148

109

Beri. Tow. hajuL.....
Gdański bank. pryw...
Dysk. Udział kom......
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito .............
Królew. dito................
Lipsk. Stów, kred.....
Magd, bank pryw.....
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow. .....
Prusk. udz. bank........
Szląsk. Stów, bank.....

1 pła-
i % dkAO. cono

Akry? przemysłowe. 
Beri. fab. kok żel ... 
Minerwy Szłąskićj...
Concordia..................
Magd, assek. ogn....

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt.............

115%'l

Berl.-Uamb,.............
— II. Em..........

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Litt. C............
— Litt D............

Beri. -Szczecin.........
— II. Em..........

Koźlo-Bognmin.......
— HI? Em......

Dolno-Szl.-March....
— konwen... .......
— — III ser.. .
— — IV. ser.. . 

l'óln.-Fryd.-Vilh.. .. 
Góru.-Szl. Litt A ..

— Lit. B.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
%

4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4

4% 
4’/ i 

4* i
3% !

98%
K4
9S%
93%

%
»s-dano.

pła­
cono.

101%l —

97 (

570

99%
-99%

92% 
97 %! 
98%' 
98’, 
97%'

100
8'%
93
97

124'/,
101'.,

95
35

112

99’-,
101%;

98%
97%

97",

101%

88

4
3'/,
4%

4

— Lit. D......... .
— Lit. E...........
— Lit. F...........

Starogr.-Pozn.......
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KURS GIEŁDY W
dnia 7 stycznia. 

Papiery I pieniądze.
Dukaty.........................
Frydrychsdory............
Lujdory.........................
Polskie bil. bank........
A ust banknoty...........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw__

— nowe....................
— nowe....................
— Listy Reut..........

Szląskie list. Zast.....
— nowe Lit A......
— nowe....................
— Lit. B..................
— Lit C.................
— Listy Rent.........
— Oblig. prow..... Jl

Polskie Listy Zast..... .
— now. Emis.........
— Oblig. skarb.......
obi. cząstk. ¡\ 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye....... .
Szląski bank................
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel.
Frtuburg .... ..........

— now. Emis .......
— obi. z praw, pierw.

Nakładem i eficionkami Ludwika Merzbacha w Poiaawu.
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— z pr. pierw..... .
Górno Szl. Lit. A. i C.
— Lit. B..................
— obi. z pr. pierw.
— ...............Lit. D.
— ...............Lit. E.

Opok Tarnów.....
Koźlo-Bogumin....

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 

dnia 8 stycznia.
Pozn. List. Zastaw.....
— nowe....................
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Pozn. List. Rent.........
— akc. bank. prow.
— obi. prow............
— obligacye pow....
— obL meL Obry...
— obligi pow..........
— obl.miejsk.Il.Em.

Prusk. obi. skrb.........
— poży. skarb......
— dóbr. noży........
— poź. skarb........

— poż. z premią..
SzL List. Zast.........
Zach. Prusk..............
Polskie.......................
Góruo-Szl. ak. kol. żel.

— obkz pr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kok żel.
Polskie banknoty.........
Zagraniczne banknoty
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